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S a lon a r t y s t Y c Z ny Benedykta 1. 
P a n o 1'11 ID a. "OlJlęzenie Paryża" (Pasaż ::;zulc!I). 
T e a t r z i m o w y. lI'I'trko Spada dramlit w 5 ak­

tach Howełty. Początek o godzinie 8 wieczórem. 

Rewolucya W Chinach. 

Rząd chińl:!ki aczkolwiek je::;t monarchiczno­
nieograniczony nie można go ntoli nazwać des­
potycznym, bo obyczaj i prawo, tudzież opinia 
publiczna tltoją na straży samowoli monarchy. 

Na czele centralnego zarządu stoi gabinet, 
który, jak wszystkie inne urzędy w połowie 
z mandżurów, w połowie z chińczyków się skła­
da i jest głównym organem władzy wyko­
nawczej. 

Oprócz gabinetu jest ministeryum z sze~cin 
ministrów zlożone i zarząd centralny, czuwający 
nad wszystkiemi iunemi urzędami, Ho nawet nad 
tlamym cel:!arzem. 

Jest to więc rodzuj cenzury, kt6ra bacznie 
czuwa nad pOtltępowaniem bogdyhana i wszelkie 
jego zapędy reformatorskie hamuje. 

Nic więc dziwnego, że i w chwili obecnej 
cenzura mogła położyć swoje veto na rozporzą­
dzeniach cedHorskicb, dążących do rdzennych 
zmian w prawie państwowem ustroju Ohin, a na­
wet pośrednio, lub bczpośrednio wpłynąć na ce­
sm·za, by rządy swoje podziejił z cesarzową wdo­
wą, kobietą Hwietnych zdolności i ogromnego do­
świadczenia politycznego. 

GoanoM cesarska dziedziczną jest w Ohinach, 
lecz dziedziczność ta nie opiera sie na zasadach 
pierworodztwa. • 

Panujący cesnrz może tron zapewnie które­
mukolwiek z synów swoic" wedle włal:!nego u­
znania. 

Obecny cesarz był nawet przybranym tylko 
synem poprzednika. 

Dla chińczyka czemś l1ajwyiszem na świecie 
jest matka. Oesarz tedy czcił matkę Jla niej 
samej i żywił przy tern najwyższe uwielbicnie dla 
jej zdolności, nie byłoby więc uic dziwnego, gdy­
by dając folgę swoim uczucil)m i kierując się 
względami o dobro państwa powołał ją do rzą­
dów w chwili bezwarunkowo bardzo krytyczncj 
dla Ohin wspólczcs;Jych, oddał jej hołd i kazaI 
to samo uczynić wszystkim dygnitarzom. 

Gdyby tak było, zmiana rządu w Ohinach nie 

(N e kro log i dla robotników za pół ceny). 
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miałaby zbyt doniosłego znaczenia i rzeczy po­
płynęłyby właściwym korytem, wywiera.iąc pe­
wien wpływ tylko na najbliższe otoczenie cesar­
skiego dworu w Pekinie. 

Ale wieść, ktorą przynil)sły ostatnie tele~ra­
my z Londynu o strasznym, nieludzkim zamordo 
waniu młode!!"o cesarza Koangsll w zu pełnie od· 
miennjm świetle przedstawiają wypadki pekiń­
skie, rzucając na nie odblask zbyt ponury. 

To już nie rewolucya pałacowa, nie prosta 
zmiana rządu, ale knvawa walka starego po­
rządku rzeczy z nowym, walka, której rozmia­
rów w tej chwili obliczyć niepodobna, wobec 
zbyt szczupłycii danych i zbyt głęboko ukrytych 
sprężyn, które były głównemi reżyserami tej 
tragedyi dziejowej. 

W Pekinie mieści się obecnie punk t ciężkości 
polityki wszechświatowej. 

Tu krzyżują się najżywotniejsze interesy mo­
carstw curopej~kicb, a w pierwszej linii interesy 
Anglii, broniącej zajadle wyłącznego swojego 
wpływu w Azyi środkow~j, który tylu ofiarami 
okupiła. 

Nie będzie więc zbyt śmiałem twierdzenie, że 
wpływy angiel.:ikie starłl:!:ty tlię z wpływami iu­
~ych mocarstw zainteresowanych w sprawach 
chińskich, odegrały tu poważną rolę i jeżeli nie 
bezpośredni, to lh:zwaruukowo pośredni wpływ 
wywarły na ostatllie wypadki pekińskie. 

Według ostatnich wiadomości nadesłanych 
z Pekinu stosunki między anglikami i chiilCzyka­
mi zaostrzyły si~ znaczllie. 

Telegramy doniol:!ły nawet o potyczce stoczo­
nej przez okręt angielski z dwoma okrętami 
chińskiemi, a angielskie ministeryum spraw za­
granicznych odebrało od posła angielskiego Mac­
donalda w Pekinie telegram, donoszący, jakoby 
członek poselstwa angielskiego w Pekinie Morti­
mer, powracający '",TUZ z małżonką do domu 
został zaczepiony pr!':ez pospólstwo chińskie, obi­
ty i obr zucony kamieniami. 

Kto wie jak energicznie anglicy umieją sta­
wać w obronie swych podómych, pOl;:rzywdzo­
nych na terytorylllJl obcego państwa, ten pojmie 
całą doniosłoś6 tego wypadku, zwłaszcza, gdy 
sobie uprzytomni, że idzie tu o członka ])0-
tlelstwa, a więc bezpośrednio o honor i powagę 
Anglii. 

O przyczynach, przez które cel:!arz wywołał 
niezadowolenie matki różne krążą pogłoski. 
Najgłówniejszą miało być przybycie murgI'. Ito, 
którc tłómaczono sobie, iż odtąd Japonia będzie 
wywierała wielki wpływ na sprawy chińskie. 

Hefł)rmy, jakie młody cesnrz przeprowadzić 
zamier!':ał, popierała podobno Anglia, a do naj­
ważlliejszych miało należeć przymierze z Japo­
nią, przy pomocy którego cesarz chciał przelulztał­
cić administracyę i wojtlko tak, jak to Japonia 
n siebie wkrótkim czasie uczyniła i spotę­
żniała. 

Dla układów o przymierze bawił w Pekinie 
hr. Ho i odbywał codzienne narady z dygnita- I 

rzami chińskiemi. Zdaje się, że chwila zawarcia 
przymierza była blidka, gdy zwolennicy starego 
porządku wzięli górę na dworze cesarskim i prze­
prowad;t,ili zamach stanu. 

Oesarzowa wdowa działala szybko i zanim 

ludność dowiedziała I:!ię, że opu~ciła ona pałac 
letni, cesarza już usunięto. 

Raug Y u- Wei, przyjaciel i doradca cesarza 
poczuł pismo nosem i schronił się, zallim go are­
s:dować zdołallo. Arellztowano atoli jego przy­
jaciół politycznych, z których kilku ~cięto. 

Kangu nazywano nowoczesnym mędrcem Ohin. 
Nauczał on, że dla Ohin pozostaje tylko jedno: 
wierzyć w ojcol:!two Boga i zbratanie się wszyl:!t­
kich ludów. Był on przeciwnikiem okrutnego 
zwyczaju krępowania nóg dziewczętom chińskim 
i założył nawet w Kantonie związek zwany 
nPuch-'l'sau-Tsu-IIui, ~członkowie którego zobowią­
zali się córkom swoim uie krępować nóg i synom 
tlwoim nic pozwoli6 żeuić tlię z dziewczętami o no­
gach zdeformowanych. 

Drugim doradcą i przyjacielem cesarza był 
Tdchang Jin-Huan, dyplomata niemałych zasłu g, 
a od roku 1883 członek T~ungli-Jamenu, t. j. u­
rzędu spraw zagmniczl1ych, mandarym I klasy. 
Do niedawna zajmował on ważne stanowisko 
w administracyi cclnej. Posiadał ou najwyższe 
zaufanie i łaskę młodego cetl:1rza i wpływy jego 
hyły więcej miarodajne od 'Ypływów Li-Hung­
'l'8challga. Oieszył się przytem niezmierną po­
pularnością w kraju. 

Gdyby, jak wieść niesie, wykonano na nim 
wyrok śmierci, powstałaby burza, jakiej dotych­
czad Ohiny nie widziały. 

Aczkolwiek trudno przypuszczać, by cesarzo­
wa odważyła. się na krwawy czyn, ktÓI'y wy­
wołać może rewolucyę w kraju i oddziałać uje­
mnie na stosunek państwa niebieskiego do państw 
europejl:!kich, Ohiny przecież nieunikuą prawdo­
podobnie burzy, która wstrząśnie ich organizmem 
do samych podstaw j zlowrogiem cchem odbije 
się na polityce mocar:ltw europe}.lki(;h w Ohinach 
zain teresowanych. 

S. J. 

Dla naszych 
, 

pan. 

Leży przed nami niezliczona ilo~ć żurnali parys­
kich, wiedeńtlkich, berlińskich, wars'l.:awskich 
a my kobiety chwytamy je chciwie i przegląda­
my pilnie, by nie zbłądzić przypadkiem na tej 
drodze mody, tak kapryśnej i dziwacznej. 

Wiedzie też nas ta zdradliwa bogini na swoje 
manowce w krynolinach, turniurach lub balono­
watych rękawach, z trenami i bez trenów. Trzeba 
przyzuać, że czętlto bywtt ona złosliwą, bo tru­
dno jl1 pl:zecież posądzać o nie~wiudomość, że 
prostotota jest największym ideałem estetyki. 

Zaledwie sezon jesieuny się rO'l.:począł, a już 
pierwsze zwiastuny mody, w postaci kolorowego 
"Le gout parisieu" "Le wOlliteur de la mode" i wielu 
innych, oznajmiły num, że wl:!zelkiego rodzaju fal­
bany i falbanki biorą w swoje pauowanie kibicie 
niewieście, pod różllemi postaciami, przy różnych 
strojach. 

WiQc widzimy je przy długich jesiennych pe­
lerynach w kratę poobszywane u dołu poclwój­
nie, lub pojedyńczo. Peleryny te bywają długie 
na przodzie zaokrąglone, o ile materyał jcst gład­
ki, są one jel:!zcze wyszywane w rozmaity spo­
sób torsadami. 
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Strój to wcale nieestetyczny, niemniej mo­
dny. 

To też ze skwapliwością pospieszamy zano­
tować wchodzące na powrót w uZyCle długie pła­
szcze, które uwydatniają figurę, nadając jej cechę 
dystyngowaną. Pojawiły się już one w Paryżu. 
gdzie bardzo przychylnie zOl:ltały przyjete przez 
cały. świat elegantek. • 

Zakiety w ostatnich czasach przechodziły róż­
ne koleje mody, były <11u3ie i krótkie wachlarzo­
wate z tyłu i gładko układane, teraz widzimy je 
na żurnalach w róznorodnych formacłl. 

W każdym razie są one znacznie dluższe, niż 
w roku zeszłym, zwykle krojem angielskim ża­
kietowo męskim krajane, odznaczają się szykiem 
i pro!:ltotą. 

Suknie bieżącego sezonu robione są powięk­
szej części z kortów angielskich i, francuskich 
"drap amazone~ i "drap cuir". 

Forma spóduic jest coraz więcej scinaną 
w kliny, przez co siluie obciąga figurę. 

O ile materyal jest cięzki, cale .;uknie naszy­
wane bywają w różny sposob wszelkiego rodzaju 
tasiemkami, forsadami, l:lutaszami, wreszcie wstą­
żeczkami. 

. 'tani ki gładIde wpuszczane 1 na wierzch 
kładzione z fraczkami, w których za!:lzywają oło­
wiane cięzarki, często ubierane są guzikami tegoż 
co !:mknia koloru. 

U sukien robionych z lekkiego materyału np: 
z alpacyi widzimy moc falbanek idących udolu, 
lub od boku, czyniąc toalety niewieście fanta­
styczne. Pojawiły się tez tak zwane fartuszki na 
spódnicach, które lat tcmu 12 DOszoue były slnva .. 
pliwie, jest to jednak dodatek zupełnie niepotrze . 
bny, ile. żc niemając najmniejsz.ejj racyi bytu, 
defiguruje osoby je noszące. 

Fason n bolero" stallika uzywany jest jeszcze 
często, robią go z odpowiedniemi wykładami co 
wcale ładnie wygląda. 

Staników wyrzucanych widzimy już niewiele. 
Natomiast utrzymały się do tej pory u su­

kien kroj u angielskiego wszelkiego rodzaj u koł­
nierzyki męskie wykładane i takież mankiety. 
Kołnierz.} k zakończa się krawatem z materyi lub 
gazy, co z czasem prawdopodobnie przejdzie 
w żabot. ten da wny żabot, strojący szaty na­
szych babek. 

Rękawy zmniejszają się z dniem każdym, obe­
cnie są one obciśnięte, aż do rumieni a i tu do­
piero bufi~ się nieco. 

Moda wysokich kołnierzy jeszcze uie przeljz}ll; 
u żakietów wid:t.imy je wzniesione wyso.co, pra­
wie pół twarzy zakrywające. 

:Moda tym razem kaprys swój połączyła 
z praktyczno~cią, wysokie bowiem kołnierze chro­
nią uszki pań naszych od zmarznięcia. 

Pnryskie żurnale opiew~lją, ie moda szlafro­
czków i matinek wzrasta. Negliżowe te stroje 
Hzyte bywują z lekkich fularów i kaszmirów ko­
lorowych. Obecnie często używane są one przez 
panny bez oburzenia ognIu. 
; 
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RYCERZE JASZCZURKO\NI. 
POWIEŚĆ llISTORYCZNA Z XV WIEKU 

przez 

A. C h I e b o r a d z k i e g o. 

(JJnlsz,y ciąg - pat?·,., ,)q 2~7). 

Mówił coraz rlonioHlejszym głosem, zapalał 
się, ujął za rękę, przyci!:lnął ją do ust, potem 
porwał Belkę w swoje ramiona i złoiył jej po­
całunek pierw'zy w skroń prawą. 

Nie drgnęła nawet, opuHciła jeno głowę na 
pierl:li rycerza i rzekła z dużem uczuciem: 

- Jaki pan niedobry! Tamten rycerz z ba­
śni był leJlsz)! 

On oprzytomniał. Wiedział, że nie należy do 
siebie, że obowiązkiem iego jest odszukać tamtą, 
którą przez swoją nieostrożnoM naraził na por­
wanie. Stał przed nią zawHtydzony długo, nie 
mogąc słowa wymówić, aż wreszcie po cbwili 
zawoła}: 

- Jam jel:lt Tolko von Vege, kochanek 
Zofki! 

Ona porwała się nagle z krzesła i zawołała: 
- Wy jesteście Tolko! 
Nie mogła dalej mowić, łzy polały się jej 

strumieniem, a ciche łkanie zmieuilo '3ię w placz, 
tłumiony siłą woli. 

Gdy kohieta płacze, a jr$zcze taka, dla któ-
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W kHpeluszach widzimy nie wielką zmianę. 
Hóinica polega na przybieraniu ich z pn~odu suto 
piórami strusiemi i l:lkrzydelkami ptaków. Nie­
mniej jednak gładkie fasony winthorstów są naj­
więcej noszone przez młode osoby. 

Uczesanie naHzych pań przechodzą z greków 
w wysokie uczesania, trochę perukowate, bo ca­
le w karbach i lokach. Loki podpinane bywają 
grzebieniami szyldkretowemi i takiemiż szpilkami. 

II. B. 

Zygzaki. 
Przepisy o porządku wewnętrznym w fabry­

kach czaI:! trwauia robót oznaczają uu god. 6 ra­
no do god. 61/ 2 wieczorem z przerWt1 godzinll~1 
na obiad. Odn08ny za~ jJaragraf tych przepiHów 
brzwi: 

"Przez cały c~as roboczy lJl/2 godzin dzien­
nie każu.y robotnik obowiązallY jel:!t znajdować 
się w fabryce, kantor zaś t'alJryki winien na cały 
dzień dostarczyć mu roboty, wrazie zaś jej bra­
ku, fabryka płaci robotnikowi za caly czas spę­
dzony w fabryce i stracony nie z jego winy". 

Tymczasem zarząd jednej '" fabryk łódzkich 
samowolnie przedłuża ruboty w fabrykach po nad 
jedenast.o i półgodzinną nO:'mq, jezeli w ciągu 
dnia rolJ ,JCzegu dla jakiddwlwiek prz.yczyn, 
najczęściej z powodu braku pary lub zlego ga­
tunku węgla roboty ulegają przcrwie. 

Za prowadzone w takim wypadku roboty nad­
ctatowe. zarząd fabryki bynajmniej nie wynagra­
dza robotników, którzy nie z whu:mej winy cały 
czaI:! na roboty przeznaczony zmarnowali w fa­
bryce. 

Przepi~y fabryczne. regulująlle porządek we­
wn~trzny, zatwierdzonc l:ltl przez ill!:lpektor6w fa­
IJryczllych ua zasadzie praw obowiązującycu, tem 
samem więc mają znaczenie praw, do których 
zarówno obie strony stosu wać się winny. Wszcl­
kie uchybiellie w tej mierz.e jeHt nara~eniem 
przywilcjów jedllej ze stron związanych umową 
i żadną mbnł stosow,tuem być nie moze, tym­
bar dziej gdy idzie o robotnika fabrycznego, zara­
hiającego zaledwie na opędzenie pierwszyeh po­
trzeb życia. 

* .~ 

~lucua6 koncertu w Lodz; - niełutwe to wca­
le zadanic. 

Przekonali się o tem ws:t.yscy obecni na wczo­
rajszym koncercie Taubego. 

Gwar panował w sali nieoph;any. 
Panie, zwłaszcza w pierwl:lzych rzędach i lo­

żach, w cz;asic najłaclnicjszych tultępÓW rozma­
wiały sobie w ~<t.i lepf:lz.e, i to głośno. Dowcipy, 
iarciki, śmiechy były wcale nie odpowiedl1lm 
akompuniamentem do gry mnzyków. 

Panowie odbywali defiladę do bufetn, do ldó­
rep:o wej~cie, jak przystało na ~alę koncertową, 

rej mQżl:zyzna coś ciu.ie, dziwna rzecz, że wte­
dy jako najlepszy balsam znajduje się pocału­
nek. 

I Tolko nie myśląc o tamtej, porwał Belkę 
w ramiona. 

Pierwszy raz też -tv swojem życiu 'rolko 
sprzcniewierzył się Z\)fce myślą.-Gonię za Zof­
ką i nic wiem, czy ją znajdę. l\Iożeć już dawno 
żoną obcą jest i dziateczki innej krwi, a nie 
moje tuli do łona. 

Wtem wszedł ukradkiem do izby Kaszub. 
Rycerz posadzil Belkę na stołku, a sam pod­

biegł ku drzwiom. 
- Czego chcesz! zawołał. 
- Panienko, już drugi wieczór na skraju la-

su płonie duży ogień! 
Ona porwała się ze stołka i wyszeptała ci­

chym, dziwnie niespokojnym głosem. 
- Ja nie chcę ognia! 

Losy Zofki. 

Na statku, zdobytym przez korsarzy, leżała 
Zofka banl'!.o chora... Garbus oubył już swoją 
kar~, u Gnom kazał go zwolnić i od maf:lztu od­
wiązać, ale do łaski !:l W oj ej nie powrócił. Czuł 
on, że ten człowiek strzeże Zofki, ze przeszka­
dza mu i rad byłby l:lię go pO'/'być 'IN kazdej 
chwili, tylko, że i tak załoga zmniejilz.yła się 
o dwóch ludzi. }fiłka sam zabił, a Majster Ko-

I miniarski został przytłuczony spadającym masz­
tem i po paru dniach ducha wyziom:.1. Mało 

oM 228 

ma samogrający instrument muzyczny, gdyż drzwi 
skrzypiące, jednem Hlowem o możliwo~ni wysłu­
chania uwaźuie koncertu ani mowy. 

Nielepiej dzieje !:lię w teatrze. 
. ](ieJyż nareszcie nasi łochianie przekonają 

~I~ o tem, że nietylko modne ubranie, ładny pier­
i:lcIOnek, lub brylanty i wypchany pugilares decy­
dują o dobrem wychowaniu. 

Wartoby dht łodzian napisać specyalny "kodeks 
światowy", gdyż w wydanych dotychczas tego 
rodzaju dziełach pominięto, jako ogólnie znane, 
elementarne zasady grzeczno8ci; tu trze:1U zaczy­
nać od A. B. C. 

;.:. * 
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Rozwoju, w którym zapytywano się komitet pań, 
dłll. czego nie wszystkie składki ofiarowane na 
picrws:t.ą oeuronkę chr~eściańską są ogłaszane, 0-

trzyll\tljemy wyjaśnienie, ze tylko o tych podają 
się zawiadomienia, które pośrednio wpływają do 
rąk pań, upowainionych do zbierania składek. 

KRONIKA. 
Tramwaje. Uroczyste otwarci c i poswlęcen ie 

tramwajów elektrycznych w Łod:t.i odbędzie się 
prawdopodobnie 16 li . .;topada. 

Spodziewany jest na ten dzień przyjazd J. 
O. Księcia Im~rctyńt:lkicgo. 

Rucll tramwajów ma być otwarty wcześniej. 
Z cechu felczerów. Na podaną przez cech 

felczerow llHlzkich prośbę do p. Generał-guber­
natora warszawskiego o ukrócenie naduzyć, któ­
rych dopuszczają się fryzyer'/,)' łódzcy, zajmując 
się praktyło1 felezerHką, cecu otrzymał odpowiedź 
z kancelaryi naczelnika kraju, że stosownie do 
zawiadomicnia pana guberuatora piotrkowskiego 
przedsięwzięto już kroki ku ukróceniu nadLlżyć. 

W obcc atoli kilku nowych nadużyć felczerzy 
łódzcy Jlodali prośbę do departamentn medycz­
uego O uregulowanie Hprawy cechowej i ograni­I czenie praktyki fryzyerów łódzkich, nie posiada­

. jących prawa zajmowania I:lię praktyką felczerska. 
I Zebranie kelnerów. Wczoraj o godzinie -! p~­
I południu odbyło się zebranie kelnerów łc>dzkich 
I w celu omówienia nicktórych kwestyj, dotyczą-

I cych utworzenia stowarzyszenia wza.jemncj pomo­
cy, ustawa którego została opracowtwą i przed­

I Htawioną do władzy ula zatwierdzenia. 

I 
Z powodu dopuszczenia się kradzieży na sta­

cyi kolejowej i w mleczarni Hogów przez usłu­
I gnjących, stwierdzono osobistość i przekonano 
I sit,:, że ~prawcami kradzieży nie byli kelnerzy 

a chłopcy do posług, n;e nałeżący uo stowarzy­
!;zenia kelnerów. 

K astqpni e przystąpiono do otwarcia puszek 
kar kelncrów w liczbie O, z których. wyjęto 
rb. 58 kop. 91. 

W dahlzym ciągu zebranie postanowiło nie 

- wiqc mial ludzi do kierowania ta.k olbrzymim 
statkiem. 

Postanowił więc jakim bąd:i; !:lposobem do­
b:ompletować braki i dlatego l:lkierował się wię­
cej na południe, ieby do lądu dopłynąć. 

N ad morzem nie trudno było o ludzi. Tułali 
się tu rozmaici zbiegi, kt6rych prawo ścigało. 
Na okręcie można było znaleM najbardziej bez­
pieczny przytułek. Czasami też biedni rybacy 

I Mię tu zdarzali, lub ludzie ciekawi i odważni, 
którzy puścili się w nujdalszą podróż, byleby 
COH zobaczyć. Najgorsi byli jednak desperacI. 
Ci nie mieli nic do stracenia i taki gotów był­
by najstral:l'/'niejsze warunki przyjąć i podpisać, 
ale z zamiarem, że ich nie dotrzyma. 

PrzemyśliwaŁ dosyć długo nad tem Gnom, 
ale odwagi mu ",brakło podpłynąć do hrzegu, 
a tu tymcz3scm zima nadciągać poczęła i na 
morzu północnym ukazały si~ kry, wprawdzie 
nie wielkie i rzadkie, ale przepowiadały jak 
najl'ychlejszy przypływ novvych o wiele grub­
szych i I:lilniejszych.. 

Potrzeba było zabezpieczyć okręt od kry pły­
nącej, to jest wjechać do portu. 

Ale przeciez z kradzionym okrętem tego uczy­
nić nie było można, bo w portach mogły !:lię już 
znaleść listy gOllcze, a wtedy gardłem trzeba 
byłoby odpowiadać za w~zystkie czyny. 

Mieli na to jednak wybieg korsarze, udając 
się na ciepłe morza. 

(d. c. n.). 
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korzystać z usług pewnego indywidyum, zajmu­
jącego się stręczeniem kelnerów, bufetowych 
i chłopców cukierniczych i poczynić starania ku 
ukróceniu jego działalności, a ogranic:.~yć si~ na 
wspólnej rekomendacyi. 

Nakoniec zebrani członkowi c złożyli pewną 
kwotę na wsparcie dla biednej wdowy po kel­
nerze, którą doręczyć ma jeden z członków or­
ganizującego się stowarzyszcnia. 

Komitet I·ej ochrony cbrześciańskiej składa 
niniejszem podziękowanie pp. Lorentzom i Rosal­
skim, za złożone na ręce p. Olszewskiej rb. 24. 

Ze starego Miasta. Komunikacya pomiędzy 
nowem i starem miastem dotkliwie została utru­
dnioną, skutkiem budowy nowego mostu ua rzc' 
ce Łódce. 

Cały ruch wozowy z powodu zamknięci n, uli· 
cy Nowomiejskiej skierowany został przez wą­
skie ulice Stodolnianą i Drewnowską, którędy 
wozy z trudnością się przedostać mogą. 

Nowy lombard. Niezadługo powstanie w Ło­
dzi nowy lombard prywatny przy ulicy Piotr· 
kowskiej 

Otwiera go przedsiębiorca warszawski, zamie­
szkały obecnie w Łodzi. 

Nowy lombard stworzy wielką konkureucyę 
istniejącemu lombardowi łódzkiemu, ponieważ 
przyjmować będzie nietylko złoto i srebro, lecz 
i inne przedmioty. 

Rekordy. Na torze Towarzyswa cyklistów 
przy Rynku Geyem odbyło się w ostatnich dniach 
kilka rekordów. 

W ubiegły piątek p. Bogucki pobił poprzednie 
rekordy 10kilometrowe, przebywszy powyższą prze­
strzeń w 14 minut. 

W niedzielę p, Stefan Gajewski pobił kilo­
metrowy rekord p. Holsteina; p. Gajewski prze­
był tę przcstrzeń w 1 m. 17 1/, ll. p. Holstein 
w l m. 18 s. 

Teatr amatorski. W Zgierzu w nadchodzącą 
sobotę w sali cyklist(JW odbędzie llię amatorskie 
przedstawienie na korzyM przytułku dla starców 
i kalek. Odegraną b~dzie komedya trzyaktowa 
Adama Bełcikowskiego "Protegujący i protego­
wani" nagrodzona na konkursie dramatycznym 
w Krakowie. Widowisiw uzupełnią "Piosenki 
Tyrolskie", operetka w jednym akcie Koschat 'a . 
Sympatyczny cel widowillka i ciekawy jego pro· 
gram zgromadzić powinien w pi~knej sali towa­
rzystwa cyklistów zgieri:!kicb liczne grono wi­
dzów, tembardziej, że amatorowie tamtejsi mają 
ustaloną ireputacyę. Okrom wiqc przyczynienia 
się groszem swym do pomnJżenia funduszów 
przytulku, widzowie znajdc.~ pl'zytem szlachetną 
i przyjemną rozryw kli. 

Maskarady artystyczne . Z dniem 8 b. m. 
rozpoczyna się w Łodzi szereg maskarad iesien­
nych pod nazwą artystycznych, które urządza b. 
długoletni dyrektor teatru pulskiego 1>. 1'exel. 

Pierwsza maskarada odbedzie sie w nadcho-
dzącą sobotę. ." 

Cyrkularz. Stwierdzamy, żc p. Józef Szcze­
ciński, kupiec z ulicy Piotrkowskiej rozesłał przy 
oM 214 "Rozwoju" cyrkl1lurz swój po polsku. 

Ale widzieliHmy jego cyrkularzc, w których 
język polski był pominięty, a drukarz, polak po­
łożył na nich swą firmę również po niemiecku. 

Dlaczego, niech mu nu. to odpowie jego ... z dr 0-
w y r o z s ą d e k. 

Rewizya restauracyj. Od kilku dni specyal­
na komisya, złożona z urzędników akcyzy i poli­
cyi, dokonywa rewizyi restauracyj w celu skon­
statowania, ktore z nich zasługują na wydanie im 
patentu na rok 1899. 

Niektóre z istniejących dotąd restauracyj skuto 
kiem niehygienicznego urządzenia ich mają być 
ż nowym rokiem zniesione. 

10 kalendarzy humorystycznych na rok 1899 
puściła w świat firma wydawnicza Lepperta 
i S· ki. "Jezioro śmiechu," "P$1 dam do nóżek," 
"Chochlik", "Brat łata," "Muszka," "Facetka," 
"Stańczy k," "Do poduszki," "Honorek " i ,,"V ar­
dza,wiak"; oto tytuły wydawnict~ opatrzonych 
licznemi rycinami. 

C,ma każdego kalendarzyka kop. 20 
Czy nie za dużo tego śmiechu! 
Upadek. W dniu 30 wrze$nia z drugicgo pię­

tra .1\'2 42 przy ulicy Zielonej wypadł na bruk 
dwuletni Michał Fabisiak syu robotnika i skut­
kiem potłuczenia głowy zmarł po upływie trzech 
godziu. 

Najechanie. W dniu 30 wrzetinia na drodze 
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obok Wodnego Rynku August Ballm najechał na 
10 letniego Rejngolda Witzel i zranił mu głowę 
i prawa reke. 

Kradzie"że: Wczorajszej nocy na Bałutach 
z mieszkania Kazimierza Jerzaka przy ulicy Ziel­
nej pod . '!! 15 skradziono 'l.a pomocą wyłamania 
okna 56 rb. w gotowiźnie, oraz różne rzeczy, 
wartości rb. 22. 

- W duiu 1 b. m. zamieszkałemu przy ulicy 
Łąkowej .pod :\i> 5 Leopoldowi KoLszem skradzio­
no przedze wartości rb. 200. 

- W dniu 30 września z ogrodu przy ulicy 
Piotrkowsk.iej pod .N~ 10J skradziono pięć wazo­
nów kwiatów. 

- W dniu 25 września zamieszkałemu przy 
ulicy Pańskiej pod J\~ 9 Auglh;tnwi Busse skra­
dziono różne rzeczy, wartości rb. 55 kop. 50. 

Systematyczna kradzież. W dniu 2 b. m. po­
licya łódzka arel:lztowała niejakiego Stanisława 
Gendziorowskiego, oskarżonego o systematyczną 
kradzież pieniędzy u 1'ytusa Kamińskiego, wła­
ściciela bufetu na stacyi kolejowej w Łodzi. 

Kolej wrocławsko-warszawska. 
w magiiltracie wrocławskim odbyło się w u­

biegłą niedzielę zgromadzenie intereilant6w, celem 
obrad nad połączeniem kolejewym pomiędzy Wro­
cławiem a Warszawą. Jak wiadomo, ze strony 
niemieckiej kolej wrocławsko-warszawska dopro­
wadzona jest do Wilhelmsbriick (Podzamcze pod 
Wiernsz()wem), poczem w różnych innych punk· 
tach jeszcze rząd pruski przeprowadził linie ró­
wnoległe, jako to: Opole-Herby, Leszuo-Kroto­
szyn - Ostrów - Skalmierzyce, oraz Poznań­
Strzałkowo, ale po naszej stronie nigdzie dotąd 
niema żadnych połączeń. Ze względu na zasadni­
czą uchwałę kolei warszawBko-kaliskiej niemieccy 
interesanci poruszyli ponownie tę kwestyę i ntL 
rzeczonem zgromadzeniu powzięli następujące u­
chwały: 

1. Wystosować do odnośnych ministrów pe­
tycyę o budowę pełnej kolei z Wrocławia do O­
strowa, (a więc nowej kolei bezpośredniej). 

2. Polecić oddzielnym powiatom, aby pety­
cye wystosowały w jednolitej reda.kcyi, a od­
dzielne życzenia wymotywowały w oddzielnych 
petycyach. 

3. Wybrać komitet, złożony z landratów od­
noijnych powiatów i z burmiBtrza Wrocławia, 
aby wręczył petycyę ministrom robót puhlicznych 
i finansów, jakoteż by ustnie ją poparł. 

4. Wręczyć orldzielne petycye powiatów p. 
nadprezydentowi '!. protibą o ich poparcie. 

5. Prosić pp. prezydentów Szłązka i Pozna­
nia, aby oni ze swej strony I:lprawę tę u rządu 
królewskiego poparli. 

Wystawa ogrodnicza-pszczelnicza. 

III 
W chodzimy z kolei do niedużej salki, szczel­

nie zapełnionej krzewami egzotycznymi z orau­
żeryi p. F. W. Starcka (Lwów). Zarówno doro­
dność okazów, jek gustowny układ dekoracyi, 
daje nam wrażenie poetycźnej jakiejś oazy, w któ­
rej jak nHjdłużej pragnęlibyśmy pozostać. 

Obok rośliu liHciastycb, wystawił p. Starck 
także bardzo piękne kolekcye kwiatowe. Dosko­
nale prowadzone są szkarlety, a zbiór chryzan­
tem6w w ogromnej liczbie odmian skupia przy 
sobie co chwila liczne gromadki amatorów tego 
modnego kw.ecia. NiemniJj interesująco przed­
stawia dię grupa gwoździków remontatów i be­
gonii bulwiastych. 

Jedyny ogród Klimowicza daje nam spo­
sobnośc napawać Bi~ wonią i krall<Jt lewkonii, 
kwiatu, który w ostatnich cZHsach niesłuilnie stra­
cił trochę na populal'llośći - niesłusznie, bo i łat­
wo dnje się pielęgnować i posiada wszystko, cze· 
go od kwiatu wymagać można. 

Krakowskie ogrodnictwo .:reprezentuje firma 
L. Fregego. 

W dalszej sali spotykamy się znowu z firmą 
W olińskiego i Kaczyńskiego, która zebrała tu 
obok gromadek petunij, tuberozów, gożdzików, re­
montanów -- próbki nasion i jarzyn. 

Z u'l.naniem podnieść nareży, iż od udziału 
w wystawie nic usunęły się także orunżerye kilku 

wielkich posiadłaści' 
nich wystawiła grupę 
paproci, palm i t. p. 

Cieplarnia Buska hr. Bade­
doskonale rozwijających się 

Z wystawionych przez cieplarnię ks. Sangu­
szków w Guminskach przedmiotow, zasługuje na 
podniesien.e przedewszystkiem kolekcya paprotek 
i palm w zawiązkach, zapełniająca dwie ga­
bloty. 

I Georginie, sezonowy kwiat obecnie, - róże je­
I sieni, przystrajają złudną, niby wiosenną krasą 
/ jej skronie. Jak wiadomo, miały georginie, ongi 

czasy nadzwyczajuej wziętości. Z początkiem bie­
żącego wieku kupowallO jc na wagę złota. Lowe­
lasy angielscy płacili za jeden kwiat do butonier­
ki pl) 10 ft. szterl. (100 rb.). Ale rozpowszech­
niws'l.y się, georginia s'l.ylJko także wypadła z mo­
dy. Dziś zajmuje ona stanowisko z jakiem naj­
lepiej jej "do twarzy": jest ozdobą ogrodów .... 

Wystawa pp. Bodnara-Pieszczyńskiego nie na­
rzuca się obfitością, lecz amator na pierwszy za­
raz rzut oka oceni, że jej okazy są wytworami 
niepośledniej fantazyi, połączonej z pięknem wy­
zYHkanieru wszystkich arkanów techniki ogro­
duiczej. 

Wyznanie grafonutna. 

Kto ł~b posiada jaki taki. 
A w kabzie ledwie słyszy dźwięk, 

By na bibulc kreślić zuaki, 
Kupnje stalek cały pęk. 

Choć jeden błąd co głoHka czyni 
W wyrazie ż a t k e f albo f z h u t, 

Królowa serca i władczyni 
Każe mu Hpiewać niby z nut. 

Więc nieci szparko iskra Boża 
Pożary natchnień tu i tam ... 

I płyną pi eH ni hen, w przestworza 
Aż du redakcyj szczytnych bramf 

Za sterta sterta sie układa 
Prz'eróżnych ballad, idyll, ód, 

Redaktorowie krzyczą: - Biada! 
Cóż zdziała tych pismaków ród? ! 

Gdy kosz gościnę jeno daje 
Tym stO$om rymów, nam zaH-pot, 

Niech wierszopisów całe zgraje 
Na papkę zmiażdży ciężki młot! 

Obmierzły nam te wstrętue gamy, 
Wiec ronim całe rzesze łez 

I mistrzó~ wieduY dziś wzywamy: 
Niech sprawie tej położą kres!. .. 

Na dytyramby i tyrady 
Porywa nas okrutna złotić, 

Tym jękom dać nie możem rady! 
Ach, marzysz: tego dość, już dość!! 

Nam sił już zbrakło lIa czytanie, 
Co krcśli każdy głupi żak, 

Niech wszelki mędrzec tedy stanie 
I powie, jak tu mdzić?-jak?! 

Na wiec Jll'zybyli m~drcy tedy: 
Ty iące powag, setki głów, 

Jak wyrwać redaktorów 'l. biedy, 
Rozmy~ln. długo ten i ów. 

Dumały mędrce całe lata: 
Dano im fajki, dach i wikt, 

Tymczasem r y m a l' z figle płata, .. 
Zaradzić złemu nie mogł nikt. 

Aż wreszcie jeden rzekł:-E u rek a! 
Tu nic nie zdziała nawet mag. 

Na rym redaktor wciąż narzeka, 
A rytm-to plaga z większych plag. 

Więc konlmrs wielki ogłosimy, 
Kto na stół jur y będ'l.ie nidć 

Wciąż puste ku rtki miasto-rymy, 
Ha! Temu chwała, temu czeM! 

Wniknijcie pilnie w moje zdanie, 
Nie jestem pn:ecież głupi fryc, 

Nagrodę właśuie ten dostanie, 
Kto nie napisze nic a nic! 

. . . . . 
Od tego czasu grafomani 

Zamilkli niby głaz i grób, 
Milcząc, hołd składać muzie w dani 

Jest to największa chluba z chlub!... 
Elef. 
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T e a t r. 
~~lnby pallieilskie" komcclya w 5-u aldtlth Al. hr. ]<'retlro. 

'I.'y lko wielki talent, czerpiąc tematy wprost 
z życia, z cod:dennych, powilzednich zdarzeń, 
umie im nadać cechy ogólno ludzkie i stworzyć 
kreacye, które po wsze czasy jednako intereso­
Ivać nas będą, chociaż w życiu ludzkiem zmie­
niło się wiele i odmienne przyczyny odmienne 
wywołują skutki. To też dzieła takich mistrzów 
sztuki żyją wiecznie, zawsze ~wieże, zawsze je­
dnako piękne pomimo, że technika sztuki poszła 
naprzód i nowe rozleglejsze utworzyła jej hory­
zonty. Do takich arcydzieł w dzied~inie komedyi 
j dramatu bez zaprzeczenia Iwleżą ntHuby panień­
skie" hr. Aleksandra Fredro (ojca) wystawione 
wczoraj na scenie naszego teatru, Ba drugim 
z kolei wieczorze klasycznym oryginalnego reper­
tuaru. Klara i Aniela, krMcye będące treścią 
sztuki, osią około której obraca I:lię jej osnowa 
j dzi~ żyją pośród nas w odmienne nieco przy­
brane sukienki. I dziś jeszcze widzimy pośród 
siebie panienki które, nałykawszy się przeróżnych 
teoryj o feminizmie, przez spaczony pryzmat swej 
wyobraźni patrzą na ród mętlki jako na co~ da­
leko odbiegającego od wyśnionych w ich głów­
kach ideałów, sądzą nas surowo, zbyt jednostron­
nie-ale gdy wiecznie żywe i zawsze jednakiem 
czarem owiane !:iłowa miłości wygłosi im pierś 
męsl>:a, ulegają ich potędze, schylllją w pokorze 
barde przed chwilą główki i jak mgła poranna 
promieniami słońca rozwiana rozpraszają się gdzieś 
w przelltworzu ich mgliste teorye, natomiast wy­
I:ltępuje miłoM w całej swej krasie, w c~tłej po­
tedze. 

, 'I.'ak być musi, wymaga tego odwieczne pra­
wo przyrody, nigdy nieprzedawnione, ajeśli c~a­
sami dzieje się inaczej, bywa to stan p1:zejśclo­
wy, wynik choroby społecznej, z u~tąpieU\em któ­
rej pierwotny stan powraca, by ludzkość odro­
dzić i dalej ją prowadzić po drodze postępu 
w krainę ideałów, której przewodnikiem miłość, 
najpotężnietlzy z czynników naszego bytu. 

Uiedny kto kocbać nieumie, wisi na drzewie 
ludzkości jak owa uschnięta gałęź, którą wichry 
I:ltrącą lub siekiera odetnie, by drzewo pozlnt­
wione natreta żywsza okryła zieleń. 

Ilekroć ~viec ukur.a sie, na afiszu sztuki l~o­
dobne do "śllibów pai.lień~kicll" idźmy na Ule, 
słuchajmy je sercem i glow~!, niecbże och·odzą 
w naszej pierl:li to, co usychać już zaczyna i w na­
sze codzienne życie wniosą ożywczy promyk ide­
ału. 

Wczoraj widzieliśmy salę teatralną zapełnio­
ną znacznie szczelniej, aniżeli na pierwszym 
z wieczorów klasycznych, lecz to jeszcze zamalo 
y.e względu na cel przedstawienia i ze względu 
na strawę ducbową, której dzięki staraniom na· 
szej dyrekcyi teatralnej wiecznry te nam dostar­
czają. Bo z całem poszanowaniem dla fredrow­
skiego arcydzieła wyllta wiła nam dyrekcj"a na· 
ilzego teatru "Slu by panieńskie" pod energiczną, 
lJracowitą i sumienną reżyseryą p. l\Iaryuna Win­
kIera, któreDlu specya1nie za wieczór wczorajszy 
należa sie gorace !:iłowa uznania i szczerej po­
dzięki: Nie raził nHS ani jeden dysonans, nie by­
ło w tym koncercie, ani jednego fałszywego tonu, 
tak w samej oprawie sztuki, jak też i w jej wy­
konaniu. Kostyumy i charakterystyka stylowe, 
meble i rekwizyty odpowiednio dobrane; nawet 
o zegarze z kurantem nie prze pomniano. 

Artyści nasi, jakby się zmówili walczyć z so­
bą o lepsze - to tez wszyscy oni bez najmniej­
szego wyjątkn grali tak, że dawno jnz na sceuie 
łódzkiej nie widzieliśmy nic podobnego. 

Klarą hyła p. Gromnicka, która w tej dopie­
ro roli zdała eO"zamin i wyszła z konkursu 
zwycięsko. Artystka posiada wszystkie wa­
runki na t<tylowa Klarę, bo i rucuy żywe i tem­
perament ognisty i postać niezmiernie wdzięczną 
w zupełnośCi u!:iprawiedliwiającą ailpiracyę Albi­
na. Szkoda tylko, że głos p. Gromnickiej zwłasz­
cza w wyższych rejestrach nie posjada doŚĆ siły, 
przez co odbiera się wrażenie jak gdyby arty­
stka dotknięta była chrypką, lub też nie doŚĆ 
umiejętnie władała głosem. Usterka to, którą usil­
na praca i panowanie nad głosem, łatwo usunąć 
zdołają. Nie zawadziłoby również głQbsze opra­
cO\nl.llie roli, niektóre bowiem miejsca szwanko­
wały 11ieco, a zwłaszcza scena w akcie 4. Przej­
ście od radości, że Klara będzie mogła pomęczyć 
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Gustawa-do płaczu, gdy dowiaduje się, że to 
Hadost aspiruje do jej ręki, nie wypadło dość 
naturalnie. Całość atoli gry p. Gromuickiej uczy­
niła na nas bardzo d,)datnie wrażenie i pozwala 
mniemać, że artystka tej miary, nader łatwo do­
prowadzić zdoła llWą technikę sceniczną do zu~ 
pełnej równowagi. '1.'0 też kosz kwiatów. któreml 
wczoraj obdarzyła ją publiczność, niechaj p. Gro­
muiclm przyjmie nie tylko jako dank oddany jej 
talentowi, ale więcej jnko zachęt<t do dalilzej po­
iytecznej dla sceny pracy. 

Rola Anieli spoc'l.;E~ła, wrękacu p. Ordon, 
zwycięsko walczącej z utalentowaną rywalką. 
Urocze to, czysto polskie dziew\Jz~, zbałamucone 
przez zbyt ~ywą i swawl)lną przyjaciółkę-p. Or­
don pojęla lJardzo dobrze i wcieliła się w nie 
umiejętnie, nie rażąc widza, ani jcdnYllJ dy~unall­
sem, lub tonem fałszywym. Była w jej grze i mięk­
kość. i doclycz i temperament i zdolność do uko­
chania wybranego głęboko a serdecznie, sło~e~ 
wszy8tkie czynniki składające charakter AJllelI. 
Brakowało tylko artystce pewności siebie przez 

I co ruchy jej były nicco skrępowane, ale przy-

I 
dalszej .równie 8umiennej pracy i to zniknie nie­
zawodl1lf.'. 

. Pani Bartoszewska stylową była p. Dohrój· 

I 
ską a pan Win~ler przewyb()ruy~ .Radostem, do­
skonałym w kazdym culu. Rówlllez dobrym Gu­
ciem, pełnym werwy hnmoru i swawolnej ba­
wury był p. Mielnicki, któremu nie ~ielib~śm~ 
nic a nic do zarzucenia., gdyby cokolwJck wlęce.1 
wlał uczucia w sceny, gdy miłość dla Anieli 
z niepohamowaną siłą wydoby\va się z piersi 
Gustawa, zwłaszcza Z,lŚ w l4cenie z dyktowaniem 
listu. Usterka to atoli drobna i nieprzeszkadza 
bynajmniej zdiczyć p. Mielnickiego do rzędu 
na.ile[lszych na scenic polskiej Gustawów. 

Albina '~rał p. TarasiewicI'" 'I. dużem bardzo 
powodzenie~, ku czemu przyczynił s!ę ?ienHl.~o 
piękny glotl artysty-uzdolniony do ~JelllOWallla 
nujtlulJtelniejszych uczuć. WprawdZIe szeroka 
skala J. eO"o o·}OtlU usposabia do~ć czesto p. Tara-

c b . " . 
sicwicza do deklanmcyi tam, gdZIe mogłob! SIę 
bez niej obej~ć, ulIosi artystę po za szrankI ko­
medyi, która im naturalniej jest gntn~ t3m l~­
piej-jest to atoli usterka, która aczkolWlek w lll~ 
czem nie zepsuła roli Albina, jednak~e artysta teJ 
miary, co p. rrarasiewicz pozbyć tlię je.) ~i?ien; 
IJrzyjclzic mu to nader łatwo, skoro sllJlleJ po­
wsiągnie cugle zapałowi, ożywiającemu jego 
istotę artystyczną· 

Zastosowanie 
miary to jedna z 
talen tu. 

odpowiedniej do przedmiotu 
najccluiejszych zalet każdego 

S. Ł. 

Z muzyki. 
N adszedł nareszcie tak pożądany dla. lod zian 

łodzianek sezon koncertów. 
Jeden z pien,"szych i poważniejszych odbył 

sie w dniu wczorajszym w sali koncertowej 
V~gla. 

Pp. Stanisław Taube (skrzypek wirtuoz). i Zyg­
munt Biliński (pianista) byli wykonawcamI. 

P. Taube słyszałem grywającego 15 lat temu, 
kiedy był jes'Icze uczniem prof. Górskiego, fi pó­
żniej pl'of. Barcewicza; już wtedy wró~yli mu 
profesorzy i koledzy świetną przyszłość. 

Z konilerwatoryum warszawskiego pojechał 
do prof. Joachima w Berlinie, gdzi~ jakiś czas 
pod jego kierunkiem prae~wał. . . . 

Przed kilku laty wrÓCił do ŁodZI l tu oSJadł, 
nie myśląc wcale ° dal!:izej dro.dzc artystycznej, 
a jednak szkoda, że oddał SIę pracy nauczy­
cielskiej. 

Nic też dziwnego, jeśli p. Taube nie popra­
wił I:lię w grze przez czas pobytu swego w Ło· 
dzi· wszak cały dzień od rana do wieczora ob­
cią~ony jest pracą nauczyciel!:iką. Braknie czasu 
na pracę koło siebie samego. . 

Wiemy bowiem ile muzyka pracy I to su­
miennej potrzebuje. A zatem p. Taube robi co 
może, aby utrzymać to, co kicdyś posiadł. 

Jak na teraz pan T. pozbawić się musi prze­
dewszystkiem zmanierowania przy grze, kt6rego 
dawniej nie było i które każdego przeciętnego 
słuchacza razi. 

To jest drobnostka wobec innych zalet, jakie 
posiada i którą łatwo można usunąć, trzeba tylko 
trochę cierpliwości i dobrej woli .. 

Koncert wczorajszy odznaczał SIę dobrym pro­
gramem. 

:i! 228 

Koncert Wieniawskiego nD moll" rozpoczął 
ucztę wczorajszą. Pierwsza i druga część (Alie­
gro i Romance) odegrane były wzorowo; solista 
którego z początku opanowała zwykła trema, 
trzymał sie dzielnie i dawał sie wgłebić w u-
tWÓI: tak piękny i natchniony." " 

O$tatnia część tegoż koncertu "Allegro mode­
rato" niedorównywała pierwszym dwom czę~ciom 
i była odegrana za ciężko i za IWQdko. 

Technika była niewyraźna i zamazana. Da­
lej p. T. odegrał Serenadę-Cznjkowskiego, Fi­
leusc'-Lottego, Fantazyę z op. ,.Otello" Rossini­
.Ernst i 'l'aniec rygański-Sarasatego. .. 

Wszystkie te utwory były wykonane wIęcej 
lub mniej szczęśliwie. Wyróżnić należy Fanta-

, zyę z ,. Otella" i Taniec cygański. Tu p. T. 
pokazał, że zna dobrze !:iwój instrument; tu była 
pewność, intonacya czysta, clobre staccata, tu 
czuć było młudziellCzoM i energię (choć trochę 
naurabianą). Serenada była za mało zrozumia· 
na i trochę niedouczona. Prządka przypominała 
nam etiudę, wykonaną bardzo sumiennie na egza­
min. 

Drugim koncertantem był p. Z. Biliński. 
P. B. jest to pianista młody, który dąży szyb­

ko do wyiyn artystycznych. J nż teraz jego gra 
odznacza sic sumiennościa i starannościa. Jego 
skromność n"ie pozwala m~ być blagierem", co się 
czesto zdarza u artystów. 

'Pan B. IlHl. przed sobą piękną przyszłoM. 
'ron mily, przyjemny, choć nie duży, często 
bywa zagłuszany lewą ręką, co z łatwością da 
się Ul:luu<~ć. Forti$simo zaś p. B. ma za słabe. 
Do udatnych Bumerów wczorajsze.'jo programu 
zaliczyć mutlimy: Scherzo H-mol Chopina, Kra­
kowiak Paderewskiego; na bis pięknie i ze zro­
zumieniem odegrany nMarsz ~ałobny" Chopina. 
Procz tego p. B. oclegrał czę~ć I sonaty Griega 
E moll. 

Kompozycya ta odznacza się odrębno~cią ilty­
lu słynnego kompozytora Norwegii. Odegraną 
była cukolwiek za predko i niewymźnie. Szko­
da, żeśmy nie mogli f;ły~zeć następnych części tej­
że sonaty. 

Pan B. złożył dowody, że jest również dobrym 
akom pani atOrem. 

Koncertantów przyjmowano ciepło i wy n a­
gruchano hncznemi oklal:lkarni, za co ci od wza­
jemniali Sil~ dodatkami bisowemi. 

Aloizy Dwor:::ac:::ek. 

z vV AR8ZA "\tyy. 

Zgony. W dniu w.czo~·ajszym . zm~rł w War­
sZ"".l.wie ś. p. Witold NIemirycz, dZlenmkarz, dhl­
')"oletn i Wllpółprncnwnik "Przeglądn 'l'ygodnio­
~ve"·o'·. Zmarły odznaczał się przymiotami serca, 
któ~·emi zjednał sobie sympatyę bliżej go znają­
cych. Był to cichy i pożytecwy pracownik ~a 
niwie dziennikarskiej, pozol:ltawia też po solne 
szczery ~al towarzyszów. 

Opera warszawska straciła wczoraj sumien­
nego pracownika: Zmarł ś. P: W a~enty 1\ wie­
ciński artysta-śpiewak, pl)IT\oclllk rezysera. ::;. p. 
Kwieclńl:!ki traktował sztukę, poważnie, a choć 
nie był to talent pierwszorzędny, przy?osił jed­
nak pożytek rzeczywisty. Był czas, kIedy arty­
sta śpiewał z powodzeniem takie partye, jak 
Jontka w "Halce"; później jako Damazy w 
"Strasznym Dworze" wyrażnie zapisał się. w. 'pa~ 
mieci ·zwolenników muzyki. ś. p. KWleelllskl 

• • 
zmarł w 47 roku życia. 

Szpital Dzieciątka. Jezus. Ohliczony na budowę 
i urzadzenie szpitala Dzieciątka Jezus kosztorys, 
jak d~nosi "Warsz. Dniew. ", okazuje się niedosta­
tecznym; potrzeba jeszcze okuło 500,000 l·ub. . 

Szpital praski. Rada miejska dobroczynnośCI 
publicznej postanowiła zwrócić się. do magiStl:atll 
z prośbą o oddanie na rzecz szpItala praslnego 
clcści teryt0ryum miejskiego, oznaczonego.N~ 428, 
na' którym znajdują się baraki rekruckie, jakoteż 
cze8ci ulicy, oddzielającej szpital od tego tery to­
ry~m. W razie przychylnej decyzyi magistratu, 
szpital zostanie w przyszlośei powiększony przez 
dobudowanie nowych pawilonów, tymczasem zaś 
urządzony będzie ogród, tak niezbędny przy każ­
dym szpitalu. 

Cmentarz żydowski. Zarząd gminy żydow­
skiej otrzymał upoważnienie do ml.~ycja 9,995 
sążni kwadr. gruntli, celem rozszerz~DIa cmenta­
rza żydowskiego. Wydatek w kWOCIC 48,-17 l rub. 
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na ten cel ma być pokryty z budżetu gminy na 
rok 1899 i 1$)00' 
. H.alla targ~wa. Magistrat m. Warszawy za­
J~ł Sl~ ~badanlem przJ:czyn, które wpłynęły na 
medoJścle do skutku lIcytacyi na budowe wiel­
kiego bazaru na placu J\lirowskim. O tle ma­
gistratowi wiadomo, warunki licytacyi, projekty 
budowy, plany i budżety techniczne, były prze­
glądane przez wielu przed8i~biorców, zarówno 
miejscowych, jak i przyjezdnych. 

. Technicy prywatni i firmy budowlane, skut­
lo~~ wyst?sowunej do. nich prośoy, mają złożyć 
<>plllle swoJe w o mawIanej sprawie. 
. Jednocześnic wydział techniczny zastanawia 

SH~ nad kwestyą dokonania budowy sposobem 
gospodarll~ym, przy pomocy 8pecyalnie utworzo­
nego komitetu, złożonego z urzedników mao'istra-
tu i innych instytucyj. • o 

Wystawa przetworów owocowych pomimo mi­
niaturowych prawdziwie rozmiarów,' wywarła w 
sobotę '~ Towm:zy~t,~ie pszczelniczo-ogrodniczym 
nader unłe wrazellle l wykazała, że uawet tak 
<>puszczony dział, jak sadownictwo stać sie może 
poważr;cm żródłcm dochodu zwł~szcza dia pau 
,,:iej~kic? Jakic zajęcie obudziły też kursy dzie­
s~ęc?QdnJ(m-e, podczas których specyalista 1'. Ka­
Zll~.IlerZ W Cl'ner zobowiązał się wyuczyć dokła­
{lllle fabrykacyi przetworbw owocowych, swiad­
~zy fakt, że liczba uczlliów i uczennic wzrasta 
w r. b., a pomiędzy chętnymi znalazł sie także 
~czeil przybyły umyślnie z gór Ałtaj kich~ Kon­
fitury, .l~onserwy, marmolady, susze z jabłek, gru­
szek, shwek buraków, selerów, pietruszki i wo­
góle ~ wszy~tkrego,. co tylko da się ~u~yć poży­
teczllle, dowlOdly, ze przy enerO"ii i dobreJ' woli 

d l , ł'::> ' sa , o i:t~r~~ r.wyk O Się mbwić, że się nie opła-
(lU" ~rzymesc ~lOze zyski uie do pogardzenia. 
Gosc~e,. Pl:zybyh na obejrzenie tej malej wystawy, 
podz1wIalI smak prr.etworbw, dokonanych przez 
uczennice i. stwierdzili serdeczny stosunek, łączą· 
cy na~c~yclCla ze słuchaczami. Wyrazem tej Ul"0-

c~ystOI:lCl były przemowy pożegnalne, w których 
~le szezę(hOllO słów wdzięczności dla p. Weruera 
l Towarzystwa. 

Dla ~decydowania sprawy wykupu tramwajów 
ustanoWlOlla zostahL z rozporządzenia J. O. Gelle­
rał-Gubernat~ra ks. lr:-m:etyuskiego komisya. Po­
ło:wa czł~nl.ww komlsy1 jest zdania, że miasto 
wmno. WZlą.C w sw~ a?ministracY<f tramwaje, po­
zosta.h trze] członkOWIe. są przeciwnego zdania. 
CO SH~ r.aś tyczy kolegIUm magistratu, tylko je­
den członek kolegium, p. inż. Mościcki oświad­
czył się r.a administracyą prr.ez 8amo miasto. 
W razie gdyhy wykup przez miasto nie doszedł 
d? skutl~u, ,,"~arsz. Dniew." wykazuje straty ja­
Ine z tej. racyl mogłyby wyniknąć. Miasto powin­
n.o, ~danlem tej gazety, objąć niezwłocznie przed­
sl~blOrstwo t~'~mwajo~ve w swoje posiadanie, aby 
mo~lz poczymc. powolI wsr.elkie przygotowani~\ do 
z~~a~y trakcj.1 na el~ktryczną. Zamianę tuką 0-

pOZll1ą wszelloe, choClażby krótkotrwałe dzierża­
wy, po latach bowiem kilku, gdyby miasto przy­
SZ!O zno':I~ do swej. własnoilci, nie znając rzeczy­
"':Isty?h Jej potrzeb I warunków, nie będzie w sta­
me llletylko już myśleć nad jej ulepszeniami lecz 
nawet korzy::;tać z niej należycie. ' 

Z kra j u. 

. Pio~rków .. W ubi~głą niedzielę odbyło się tu­
taJ, posledzellle komitetu, szwalni piotrkowskiej 
ktoru pól roku temu założoną została. ' 

. Z odczytanego przez prezyduj}łCą szwalni pa­
Dlą Maryą Czyńską sprawozdaniu okazało sie że 
za półrocze ubiegłe, panie ~ajmlljące się instytu­
cyą uszyły 476 sztuk ubraUIa, z drobnych zaś 
kwot uzbierały fundusz 275 rb. t!8 kOI~, z czcgo 
wydano zapomogi rb. 245 kop. 42. 

. Z.a~maczyć należJ:, że członkini~ komitetu wy­
m~eDl?nego same SPlC8ZY}y do mieszkań bieda­
ko,~, l ,~raz z zasiłkiem pie?i~żnym wzmacniały 
pOtl ~ebu.lących na duchll,g mosąc wyrazy pocie­
SZeDl:1. 

W zarządzie towarzystwa na przyszły rok za­
szły poważne zmiany. 

Dotychczasowa przewodnicząca p. Marya Czyń­
ska z powodu wątłcgo zdrowia złożyła swój u­
rząd w r~c.e p. Anieli Wojewódzkiej. 

. Na. mleJsce wyjeżdżającej z Piotrkowa prezy­
dllJ~C~J . p .. D-Imej Hejmanowej powołano panią 
'VyzlllkleWICZO\Tą· 
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Na .miejsce p. Marczewskiej dotychczasowej 
kasyerki, ktara t.akże opUSZCZ!l. Piotrków, zapr)­
szono Ilelenę Psarską. 
-J.3ezpłat~a szkoła w Piotrkowie koronek, pasman­

teryl'. ha.ftu l ~naczellia stoi otworem dla pragnących 
uczy c Się dZIewczat. Dziwna rzecz że pomimo 
~o ll.ie.wie.le jest kandydatek, [L p~'zecież gdzie 
lUdzIej dZlewczęta o szkolę taką upraszają się 
same. 

. -Tydzieu temu przy nader nielicznej publicznoś­
CI tow. dramat. p. Majdrowicza ode2T4ło ',,"ese-
l F '" ł u " e łonsIU; pe ną humoru farsę Ruszkowskiego. 

C~ł~śc \~yszła bardzo poprawnie, szczególniej 
wyrózDJły Się: pani Majdrowiczowa w roli Wan­
dy, pan~ Konarska w roli Kurnickiej oraz panie 
CzyzewlCz, Szumlańska i pan Okornicki. 

N astępnie towarzystwo w fstawiło jeszcze: 
"Szał~~itę" Gliuskiego, "Bajczarki" komedyę 
B~łncRlego "Dwaj :Malcy" Decourcella i "Jojue 
Fuułkes" Zapolskiej. 

Trupa dramatyczna p. Majdrowicza pozostanie 
tutaj tylko dui kilka. 
~ We .czwartek to jest jutro odbędzie się 

w PIOtrkOWIe koncert pp: Zale8kiej i l wallowsk~ej 
utalentowanych artystek. 

Pani Jadwiga l':alewska z domu Iwanow­
s~a znana ..iest jako pianistka, zaś młodsza jej 
slos~ra ZofhL koncertowała już nieraz na wiolon­
czelI. 

Z PETERSBURGA. 

. Pisma Ul"zędowe zamieszczają rozporządze-
llle nustępujace: "N ajjaśniejszy Pun, na wniosek 
l~omitetll ministrów, d. 26-go czerwca (8-go 
lIpca) r. 1898, Najwyżej zezwolił: upoważnić 
ministra spraw wewnętl"imych do zatwierdzania, 
p~ ~'oztrzą~nięciu przez komitet ubezpieczeniowy 
mllllsteryulll spraw wewnętrzpych i po porozumie­
uiu się z ministeryum skarbu, o ile sprawa, do­
tyczy tegoż minister) um, usta wy towarzystw pry­
watuych ubezpieczeu wzajemnych od oO'uia ma­
jątków w powiatach jednej lub kilka gubcrnij, 
oraz do c~ynicnia nie't,będnych zmiau w usta­
~ach .taklCh towarzystw już istniejącycb·" O 
lle w~zne to rozporządzenie dotyczy Królestwa 
PolskJCgo, pożądane wyjaśnienie zapewne wkrótce 
mtstąpi w drodze adminhltracyjnej. 

Ministeryum skarbu, po porozumieniu się 
z ,ko? t~'olą pu ń ,;twową, zawiadomiło osobnym 
okol~lklCm zarządzających zarządami akcyzo­
wemI, że wYlH.lgrodzenie pieniężne za wy krycie 
przekroczeń ;Jrzeciwko ustawie tabacznej, pr~yzna­
wane by? może tym tylko urzędnikom akcyzy, 
którzy mekOrZystają z praw słuzby pań::;twowej. 

- W ~. 115·ym "Zb. praw" zuajduje się 
rozporządzeme, udzielające ma.gistratowi m. 
~Varsz.a.wy. peł~omocnictw~ do zawarcia po­
Zyczkl obhgacyJuej w sumIe 1,200,000 :'ubli na 
ko::;zty budowy hali krytej. :Magistrat obowiązany 
jest prowadzić osobny raehuuek wszystkich ope­
r~cy~ z. sum tej pożyczki, z dokłaclnem wyszcze­
gollllamem wydatków. Spłata długu i umorzenie 
mają P?ręczenie na wszystkich dochodacll, kapi­
tałach I majątku miusta; raty magistrat wpro­
wadza do budżetu rocznego. Warunki emisyi i. 
t. d. zatwierdza ministeryum skarbu. W razie 
osiągnięcia remanentu, ministeryum spraw we­
wn'J,trznych ma prawo włosną władzą przezna­
?zy? tę pozostałość na inne potrzeby miasta, 
J~lne uzna za właściwe, po uczynieniu przez ma­
gIstrat odpowiedniego uzasadnionego wniosku. 

Ile osób korzysta rocznie z kolei? 
N a pytanie to odpowiada T01·Y. prom. ya;:,.: 

W. r. 1897 -ym wszystkie koleje w paustwie prze­
wlOzły 56,534,827 osbb, a to 31,353,500 za bile­
tami taryfy ogólnej i 25,181,327 za hiletami ta­
ryfy podmiejskiej, 

~ajwięcej osób podróżuje tanio. W pierwszej 
grupIe (taryfa ogólna) klasą I-szą przejechało 
1-3?ó, .II-gą-9.2%, III ią-79.3?ó i IV-tą-.l%. To 
samo 1 w grupie drugiej (tar. podmiejs.), tu bo­
wiem na podrbżnych klasa I-sza wypada l-ID I 
II-gą-10.5% i III-ią-88~4%. • 0' 

A oto kilka liczb, wyjaśniającycb, ile biletów 
osobowycb sprzedały w. r. 'h. niektóre koleje: 

Taryfy ogólne Taryfy podmiejskie 
wiedeńska 2,383,159 290,983 
nadwiślauslde 781,287 1,352,659 
dąbrowska 3~J,262 4-17,833 
łódzka 322,588 117,032 
petersburska 1,219,325 1,72:'1,308 
połudn.-zachocluie 3,424,267 1,423,963 

I poleskie 676,767 1 tO,904 
libaw:3ko-romeuska 756,676 27!ł,182 

Liczby powyżste dają dokładną miarę ruchu 
osoboweg? na. ?dległościach małych i dużych. 

- DZlCnmkl petersburskie donoszą, że wdniu 
28-.ym z. m. przybył do Irkucka pierwszy 
pOCIąg osobowy, który w ten sposób zainao'uro­
wał. k?munikacyę bezpośrednią na całej długości 
kolei srodkowo-syberyjskiej. Na innej linii no-

lwootwartej, Samarkanda-Kokand·Andiżan dotad 
kurso.'vały pociągi osobowe raz na tydzieÓ, be~­
platme, posobem praby, obecnie zaś, . do czasu 
otwarcil.1, ruchu prawidłowego, będzie pobierana 
opłata według taryfy normalnej. 

Z p:rasy polskiej. 

"Słowo", omawiawiając podany i przez naR 
artykuł "Now. Wrem." o wykładzie języka i hi­
storyi rosyjskiej w katolickich seminaryach du­
chownych,. pisze p.omięd~y innemi co lIastępuje: 

"N owoJe W remla" plllZą o potrzebie rozsze­
rzani~ nauki his~oryi R08yi w seminarych i o po­
trzebie ~zlwaJ1la ~io wykł?,du języka i historyi 
"nauczy.CIel~ sp:cyal~stów, me zaś nauczyCieli ję­
zyka ?lem.lecłuego l ma~ematyki". Nie wiemy, 
czy d~l~nn~k peters?ursln ten ostatni zwrot opie­
ra na Jaklmś fakCIe konkretuym, ale musimy 
zauważyć, ze znajomość języka niemieckiego, al­
bo matematyki nie wyklucza znajomości dokład­
n~j ję~yka rosyjskiego i historyi Rosyi, a dzien­
lllkoWl petersburskiemu równiei jest dobrze wia­
dOD1~m jak nam,. że nauczyciele miewają zwykle 
"vemam docel1(h" z kilku przedmiotów tak iż . ' , 
zaczeplOna. przez "Now. Wrem." kombinaeya, 
może być. zupełnie U'l.t1 adnioną. Jeżeli za~ pisząc 
o sp~cyalJ~tac~I do języka ~'osyjskiego i historyi 
Rosyl.' dZlenmk petersbnn;kl ma na myśli wy­
łąC)l~le rosyan, to zdaje nam się, że ich wejściu 
do CIała profesorów katolickich seminaryow du­
chow.nycb: zwyl~le stanie na przeszkodzie wy­
znal1Je. Nie sądZImy zaś, aby "Now. Wrem. u na­
wet pomiędzy najgol"ętszymi zwolennikami szkół 
bezwyznaniowych w Prusach, lub Francyi zna­
lazło luchi, którzy by się o~wiadczyli za tem, 
aby w zakładach naukowych, przeznaczonych do 
wy?howywania. duchownych pewnych wyznań, 
~azne przedm~oty wykładane były przez osoby 
mnego wy~nal1la. 

Przecież taki nauczyciel mimo wiedzy i woli 
może obrazić najdelikatnicjsze uczucia ucznibw 
swoi.ch i sprowadzi~ bal'~zo l~iepożądane kolizye 
pO~l1lęd'Zy uczącym I uczl1Jami. Kto szczerze pra­
gUle pokoju religijnego, będzie unikał wszelkich 
powooów do kolizyi i llieporozumieil. 

~a cóż zresztą potrzeba "specyalistów" tam, 
9'd.zle dane przedmioty nie mogą być spocyaIno­
S~l.ą stu.dyów, .lecz . tylko wymagana jest, wpraw­
d~le o Ile moznośCI tiokładna, ale zawsze tylko 
ogólna znajomo .~ć przedmiotu. Stuclyum teoloO'ii 
tak, jak każde studYllm fachowe J'eżeli O'runtoOw~ 

• ' l:> 
Ule ma być prowad'wue, wymaga zupełneO"o od-
dania mu się przez kilka lat, a wobec teO'°o kle­
rycy w semiunryach nie są wstanie po~więcić 
dużo godzin tygodniowo innym przedmiotom (nie 
mówimy tu oczy.wiście o nauce języka rosyjskie­
g?, celem nabyCia potrzebnej jego znajomo~ci, ja­
Jnej rząd wymaga). Uzupełnienie wyksztnłcenia 
w różnych kierunkacb trzeba tedy z konieczno­
~ci ~ozostawić na póżniej; wszak każdy człowiek 
mteh~entny przez całe życie nad uzupełnieniem 
swego wykształcenia pracuJe, a wtedy !liejedne­
go jeszcze się doucza. "N" owo.ie Wremia", rozpo­
c~yn~jąc swój artykuł, mówi o "pewnej klice 
l1Jezadowolonych z widocznego uspokojenia się 
umysłów w dzielnicy kresowej", która to klika 

, "wytęża wszelkie usiłowania, ażeby utrzymać 
wrogie posterunki". 

I my szczerze pragniemy uspokojenia sie 
umysłów i cieszymy [;ię z wszelkiego postępu: 
jakie ono u nas czyni. Ale tak, jak my nad 

! osiągnięciem tego celu pracujemy wśród swoich 

!
najblizszych, tak ° to samo lllamy prawo odwo­
łać się do dziennika petersburskiego, bo-pomi­

I jamy artykuł powyis~y, z którym już polemizo­
j waliśmy-w jego szpaltach niestety niejednfJkrot-

uie znajdujemy dowody, ze "niezadowolonycb 
z widocznego uspokojenia się umysłów" w rói­

I nycb kołach szukać i nawracać trzeba. 
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Ostatnie wiadomości. Kronika ekonomiczna. 
Sprawa Kreteńska . Do roku 1891 przemysł niciany piastowały 

Włochy wystąpiły z wnioskiem współdziała- I jedynie fabryki zagraniczne, które dla większych 
uia. sześciu mocarstw w sprawie ln'eteńskiej. I zysków, po krótkie.i walce konkurencyjnej , zr'ozu­
Niemcy i Austro· Węgry przyjęły ten wniosek I miawszy własną szkodę zawarły z sobą przy­
dość nieprzychylnie. Ze strony niemieckiej dano I mierze handlowe, t~or~ąc ,jedno stowal:zy~ze~ie 
następująee półurzędowe oHwiadczenie: "Wniosek, na Cesarstwo rosyjskIe l Krolestwo PolsIne l dZle­
doradzający ponowną solidarnoćc sześciu wiel- I lac sie wspólnemi zyskami. 
kich mocarstw w kwe8tyi kreteńskiej wypływa ~ • W\'oku 1891 powstała w Petersburgu pierw-
z jakuajlepszych pobudek. Ale moina uważać za sza w państwie rosyjskim wielka fabryka nici 
rzecz zdecydowaną, że Niemcy i Austrya, wystą- pod nazwą "Newskiej" , która dobrocią wyrobów 
piwszy raz z koncertu europejskiego, nie zechcą swoich nietylko w niczem nie ustępowała trzem 
powrócić do dawnych środków. Włochy wiedzą, zjednoczonym firmom przemysłowym zagranicz­
źe skoro załoga turecka opuHci wyspę, mocarstwa nym, ale nadto, w samym początku, p(}trafiła 
wezmą na siebie odpowiedzialność za życie i bez- stworzyć sobie w kraju wielki rynek zbytu wy- I 
pieczeństwo muzułmanów. Nie ma jednak wystar- pierając firmy z&graniczne. I 
czających powodów do żądania wycofGtnia wojsk Wskutek tego zjeduoczone firmy amel'ykań-
tureckich, nadto, na zasa(hde doświadczenia do- I ski e Bi'ocksa i Clarcka, oraz szkocka Coatsa I 
tych czasowego, rękojmia, dawana przez mocar- rozpoczęły wałkę konkurencyjną z fabryką New­
stwa co do 'życia i bezpieczeństwa mahometan, ską, obniżając ceny nici naprzemian. 
posiada małą wartość. Cały stan na wyspie przed- Po dwuletniej walce cena nici obniżyła się 
stawia bezprawie, wyłącznie skierowane przeciw więcej niż o 50 proc. za gl'oss bowiem, czyli 12 
mahomotanom. Jest rzeczą jasną, że ]Jo takiem tuzinów szpulek 2150 yardowych płacono 5 rub. 
doświadczeniu, nie można przywiązywać żadnej war- od których odstępowano jebzcze 20 pr. rabatu, 
tości do rękojmi mocarstn·. PewnoŚĆ jutra tylko wte- podczas gdy dawniej ceua ich była 11 rubli 
dy wzrosłaby, gdyby wojska zostały istotnie znacz- za gross. 
nie wzmocnione, a nadto, gdyby wszystkie mo- Wouec niekorzystnej, bo nawet szkodliwej 
carstwa postanowiły stanowczo ochraniać prawa walki konkurencyjnej firmy zagraniczne Brocksa, 
muzułmańskie, stawiając je na tym samym POZiQ-1 Cbrcka i Coatsa postanowiły zjednoczyć się z fa­
mie, co chrześciańskie. Mahometanie tylko wtedy bryką Newską i działać wspólnie. 
mogą otrzymać rękojmie życia i mienia, gdy Eu- Pozostawiwszy korzystne warunki fabryce 
ropa zdecyduje się z oręże Ul w ręku wystąpić I Newskiej firmy zagra~iczne łącznie z fabryką 
przeciw roko8zanom chrileściańskim na Krecie. Newską utworzyły w r . J893 jedno towarzystw.o 
A ponieważ są mocarstwa, które nie pri:ystuną akcyjne pod nazwą .Newska manufaktura 111-

na takie postępowanie, prze tu Niemcy i Austro- dana". 
W ęgry nie mają żadnego powodu jeszcze raz wda- W ówczas ceny podniosły się do dawnej nor-
wać się w sprawy kretellskie ." my, a wkrotce przyłączone zostały, do to warzy-

Z Austryi zaś odezwano się tak: .Austro-W ę- stwa dwie fabryki konkurencyjne Zukowa w Mo­
gry i Niemcy pozostawiają czterem mocarstwom sItwie i Czadwika w Rydze. 
zaszczyt uspokojenia wyspy. Dały im zupełną swo- Obecnie jesteHmy w przededniu podobnej 
bodę, nie są bowiem bezpoHrednio zainteresowaue I walki konkurencyjnej, którą stworzy Łódź gdzie 
w losach Krety, nadto pragną kwestyę kreteńską nowe towarzystwo ~akcyjne pod firmą "Łódzka 
pozbawić jej charakteru dotychchczasowego - manufaktura niciana" zbudowało wielką fabrykę 
sprawy europejskiej. Lecz w razie, gdyby cztery i niebawem rozpocznie swe produkcye. 
mocarstwa użyły środków gwałtownych i zapra- Czy atoli walka konkurencyjna trwać będz!e 
gnęły zmusić sułtana do wycofania wojsk turec- długo przesądzać nie można, jeśli jednak będZIe 
kich, naówczas kwestya kreteńska zamieni się na prowadzoną, ceny niei znacznie się obniżą, co 
europejską. Austro-Węgry i Niemcy nie życzą 80- poza tern idzie obniienie dochodów i akcyi 
bie przykładać ręki do tego. Jeżeli czterem mo- "Newskiej Manufaktury nicianej". e. w. 
carstwom uda się bez przymusu prileprowadzić 
kandydaturę ks. Jerzego i uzyskać wycofanie za­
łogi tureckiej, oba te państwa będą bardzo za­
dowolone, gdyż szczerze pragną uspokojenia wy­
spy ... 

Głosy te wskazują, że propozycya włoska 
nie została uwieńczoua powodzenil m. W Rzymie 
okoliczność ta spowodowała takie przygnębienie, 
iż rząd rozmyśla bardzo poważnie nad tern, czy 
nie zrobi najlepiej, jeśli wycofa 8ię, na wzór 
Niemiec i Austro-Węgier, zupełnie z sytuacyi, po­
zostowiając załatwienie sprawy kreteńskiej trzem 
mocarstwom: Rosyi, Francyi i Anglii. 

Z Wiednia. 
Lewica pragnęła zmianą taktyki zaszachować 

hr. 'l'huna i zagrozić stosuukvwi pomiędzy pra­
wicą, a dzisiejszym gabinetem, licząc na to, iż 
mianowicie związek między młodoczechami, rzą­
dem podczas obrad nad ugodą z Węgrami próby 
nie wytrzyma. 

Tymczasem widocznie stało się inaczej, bo 
imieniem Koła polskiego i całej prawicy poseł Ja­
worski oświadczył, iż prawica będzie popierała 
rzad . 

. Piątkowe głosowanie tedy, jakkol wiek przy­
krem było objawem, ten miało skutek, iż spowo­
dowało prawicę do skupienia i silniejszego skon­
solidowania się. Rezultatem tego już będą zupeł­
nie rządy prawicy, z której obecnie zostanie utwo­
rzony nowy gabinet, dotychcza8 przeważnie urzę­
dnicy. 

Pozycya miuisteryum br. 'l'huna wzmocniła 
się tedy bardzo znacznie, ila wypadek obstrukcyi 
bowiem ma zgodę rządu węgierskiego na prze­
prowadzenie ugody w drodze rozporządzeń, w razie 
za~ obrad nad ugodą hr. Thun ma zapewnioną 
więk8zoHć w parlamencie. Lewica wobec tego 
jest bezsilna. 

'1' ele gralny. 
Petersburg, 5 października.~Towarzystwo po­

pierania rosyjskiego przemysłu i handlu zwróciło 

'IIię do miuisteryum rolnictwa. z podaniem, aby 

I 
w zakładach metalurgicznych techników zagra­
nicznych zastąpiono rosyjskimi technikami. 

I 
Petersburg, 5 października. Z powodu śmier­

ci królowej duńskiej nakaza;jQ trzymiesięczną 

i żałobę dworską· 
I Londyn, 5 pażdziernika. Spodziewana jest 
I wspólna okupacya Chin przez mocarstwa. 

I 
Kanea, 5 pa;i,dziernika. Czionkowie między- I 

narodowego są~lu .wojennego odpłyn~li ~o Kundyi 
celem przystąplellla do rOlr,pra.wy karnej w spra­
wie gwałtów, dokonanych nad ludnoHcią miej-
acową i zamiejscową· 
L, Paryż 5 paździeruika. Dziennik" Paix" utrzy-
muje, jakuby istniał ułożony we wszystkich szcze­
gółach plan spisku na rzeczpo8politą. Niedzielne 
manifestacye antysemito w i bulanżystów były 

próbą generalną. Po zebrani u si~ izb w8zy~Cy 
przeciwnicy rewiilyi procesu Dreyfusa będą USiło-
wali wymusić ubalenie gabinetu Brissona. Wyru­
szą oni w olbrzymim pochodzie przed pałae Bour­
bonów. Podobno trzech generałów stoi na cze­
le spisku. 

Rzym, 5 października.. W czwartek ubiegły 

przybył tutaj i zamieszkał w "II6tel de Rome" 
pod przybranem nazwiskiem pulkownik Paty de 
Clam, który komunikował sig tu z wieloma przy­
jaciołmi i dziennikarzami paryskimi. W sobotQ 

I odjechał on niby do Neapolu, a w rzeczywiRtoś- I 
ci do północnych Włoch. 

Kair 5 października. Resztki armi derwiszów 
usiłowały pod]wodzą Achmeta Jadiła odzyskać Ge­
daret, zostały jednak bdparte ze stratami. Stra­
ty po stronie Egipcyan nieznaezue. Celem oczy­
szczenia prowincyi z derwiszów, wysłany tam ;zo­
staje z Obdurmanu oddział woj8ka. Z Fasilody 
nienu\. żadnych wiadomości, panuje jednak prze­
konanie. ie Marchaud opuści wkrótce miasto. 

Waszyngton 5 paidziernika. Admirał Dedey 
otrzymał instrukcyę, aby przypłynąć jaknajbliiej 
do Pekinu. Ponieważ pancernik "Baltimore" do­
płynąć może jedynie. z powodu płytkości wody 
do fortów Taku, przeto towarzyszyć mu będzie 

kanonierka "Petrel." 
Londyn, 5. października. Przedstawiciele ob­

cych mocar"tw odbyli nadzwyczajną konferen­
cję, poczem wręczyli Tsung-li-Yamenowi notę w 
sprawie gróżb zamordowania posłów, 

Niemieckie okręty wojenne odpłynęły 2 b. 
m. z Kiao-Czau do Taku. W Taku powiewają 

flagi rosyjskie i angielskie. 

. 
Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Rok rocznie o tej porze zjawia się dość znacz­
na garstka uczącej się młodzieży, pukającej do 
serc dobrych ludzi, do drzwi redakcyi i ... po­
dwoi lombardów, prosząc o wsparcia i pożyczki 
nu. opłacenie wpisu, kupna ksiąiek, i na nmundu­
rowanie. 

Nikt chyba nie zaprzeczy, że sposób ten 
wspierania młodzieży (wyjąwszy lombard) bar­
dzo zbliżony jest do jałmużny i jako taki nie 
jeduego poniża, a w najamhitniejszych, kto wie, 
czy nie bywa powodem przerwania nauk. 

Ale ponieważ pomoc materyalna dla bied­
nych i chętnych uczniów, (a uczennic jest nie 
lUQiej) potrzebną, jak szpital dla -biednych cho­
rych, więc rada zDaleść si~ ulUsi. 

Oto moim zdaniem w każdym mieście po­
winno by istnieć towarzystwo wspierania uczą­
cej się młodzieży. Członkowie tego towarzystwa, 
w poczet których powinien by wchodzić każdy 
znoHnie uposażony członek społ.eczeństwa, stałe­
mi składkami i .iednorazowemi datkami przyczy­
niają się do uformowania fundnszu, z którego 
niezamożnej szkolnej młodzieiy wydawane zo­
stają bezterminowe pożyczki na wpisy, k8iążki 
umuudurowanie, oraz wsparcie w przypadku 
choroby. Jednocześnie członkowie zarządu mają 
obowiązek dowiadywania się o prawdziwym sta­
nie materyalnym ucznia (res(J. jego rodziców), 
jak również o postępach młodzieńca w naukacb; 
zresztą może być zastąpi0ne przez świadectwa 
ubóstwa i piśmienną opinię zwierv,chuoHci szkol­
nej (o ile sprawa nie dotyczy nowowstępują­
cych). 

Sądzę, że prly prawidłowym biegu rzeczy 
i przy energicznem w przyszłości inkasowaniu 
wydanych bezterminowych poiyczek, towarzy­
stwo takie po . kilkunastu lub kilkudziesięciu la­
tach swego istnienia, mogloby funkcyonQwać 
i bez składek, lub też będzie w moinośei roz­
szerzyć swoją działalność na dalsil€" kształcenie 
wychowańców w zawodach specyalnych. 

Ale nim to nastąpi, nim takie towarzystwo 
uformuje się i nim funkcyonować zacznie, nie 
zapominajmy, ie i w obecnej chwili spory zastęp 
młodzieźy naszej potrzebuje pomocy; niech kaidy, 
co kiedyś korzyst.ał z zapomóg dla kształcenia się, 
a obecnie opływa w d08tatkach, uważa siq za 
dłuźnika i pospieszy z oddaniem długu, a każdy 
biorący obecnie wsparcie, nieclI je bierze Hmialo 
i nie uważa je jako jałmużnę, a jako dług, za­
ciągnięty względem przyszłego pokolenia, ale 
zarazem pamiętajmy, że .bis dat qui cito dat" 

JJr. Adolf Laudlllt. 
Towarzystwo takie mogłoby istnieć bez oso­

bnej u8tawy, jako sekcya towarzystwa dobro­
czynnoHci, na co zwracamy uwagę sz. projekto­
dawcy. (Przyp. Redakcyi). 
iiiiiiiii eWiE 

Do dzisiejszego numeru dołączamy 

prospekt na "TYGODNIK POLSKI", 
kt6ry ma agenturą w Łodzi w księgarni 

R. Schatkego, ul. Piotrkowska 71. 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
Odch o dzą z Lodzi. Przyehodzą d o Ł o d z i 

Polecam Szanownej Publiczności 

N owo-otworzony 
Łó dź l ·t2.35 1i .531 7.13 1 lO 15 : 1.41 [ &.401 * 7.14 

Przychodzą z L o d z i d o stacyi 

Koluszki *1,3R 7,35 8,14 11.181 2,38 * 6,4:3 ·S,17 
Tomaszow *2,55 10,14. 4.21\ 
Bzin *5.53 2,30 *11,08 
lwaup:ród 7,43 4,20 * 1,58 
Skierniewice *4,37 8,26 10.321 1,01 \ 3,36 * 8,04 
Aleksandrów 3.10 , - *9,20 * 12,25 
Bydg09zcz * 7.19 1 * 1~, 19 
Berlin * 5.44 6,27 
Ruda-Guz. *5,13 11.12 1,46 * 8,40 
Warszawa 6,00 10 U.15 :l,00 5,\10 * 9,35 
:Moskwa 2,08 9,23 10,08 6,23 
Petersburg 7,3R 12,06 12,38 
Piotrków *2,33 9,23 12,29 4,13 9,25 
Czętitochowa *4,15 11,41 1 2,4

' 
* 6,19 

Zawiercie *5,11 12.55 4,01 * 7,28 
Dąbrowa *ó,5~ 2.02 [ 5,07 * 8,36 
SO~\Jowiec 6,10 2,2ó 5.30 * 9,00 
Granica 6,łJ5 1,50 5,00 * 8,30 
Wiedeń 4,09 = 1 *9,5" 1 

-
1 

7,04

1 Wroclaw -

*8,44 * 3,06 1 * 5,04
1 

8,05 , U,20 

Odehodzą 

* 9,31 *2,03 * 4,01 6,32 / 8,33 1 

- "5,03 7,OU 
- 1*12,38 
- *10,13 

*10,36 * 1,06 * 1,19 - 7,11 
* 3,51 * :J,16 

6,35 "12,4i.l 1 

11,40 " 7,54
1 

*11,16 *11,Oi) 6,30 
*12,30 *11,55 * 9,20 '* ó,25 

4.,HH * 8,53 
*9,35 12,23 

* 3,07 * 5,04 
* 1,21 * 1,M 
*1:l ,25 *12,01 
*11,21 *10,38 
*U,OO *10,10 
*11,25 *10,20 

1,04 1,04 

12,561 

d o ł'~ o d z i 

11 ,53 ' 3,281 * 7,09 
- - 5,51 
- - 3,23 

1,43 
10,lG 2,15 
*5'351 8,45 
- * 5,29 
- *1,04 
9,:11>1 -
8,20 12,50 

* 7,53 
* 10,38 

10,45 1,42 * 6,00 
8,20 11,38 3,45 
7,05 10,34 2,37 
6,02 9,05 1,26 

* 5,40 8,35 1,05 
*5,45 9,25 1,30 

". 9,54 * 7,29 

*10,051 

* 8,25 
* 6,10 

Zakład 
TAPICERSKI 

Piotrkowska, 81 w Łodzi. 

Uoboty wykonywam dobrze i po umiar­
kowanych cenach. 

Z poważaniem 

W. Przezdzieeki. 
"-

Pociągi oznaczonA gwiazflk'l r*) kurkują pomiędzy I!o(lzinl\. S-tą wieczór " 6-~ą rano. 

Od :1.5 Pazdziernika r. o. "'VVychodzić zacznie 

5 
rubli rocznie 
z pl'zes. pocz 

rb. 6. 

tt TYGODNIK POLSKltt 
PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE, 

pod kieruukiem 5 
rubli rocznie 
z lIrzes. pOllZ. 

rb. 6. 

Każdy numer "Tygodnika Polskiego" składać się będzie z trzech arku8zów druku, dużego formatu na pięknym papierze. Za­
'wierać będzie: artykuły wstępne sllołeczuc, naukowe, histuryczno i literacki a, powieliei i poezye, J;rytyki i przeglądy z dziedziny 
piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finausów, ruchu społeeznego, artykuły treści stenografieznej, korcspont1eDcye z kraju i zagranicy, 
pemiętniki , żydorysy, humorystykq, mOlly, szarady, szachy i t. p., reprodukcye dzieł malarstwa i rz eżby, ryciny mające związek z 
chwilą bieżąllą i nuty. 

'Vszy~tkim prenumeratorom całorocznym, którzy nMleszlą przedpbtę wprost do Redakcyi "TygOdnik Polski" ofiaruje ja'w pre­
mium bezpłatnie "Port.ret Adama Mickiewicza" w dlliym formallia oraz "Księgę rzeczy polskich" Zygm. Glogera, dzieło 
o 500 str., obejmujące opis obrzędów. praw, cellh6w, urzędów, WOjska i t. p. (lawnej Rzeczypo~poJitej. (~a przesyłkę pocztową obu 
premiów prenumeratorzy zamiejscowi raezą <lołąezyc kop. 60 bez względu 1Ia oelległo~ć.) 

PrellumOl'ata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, 2 r. 50 kop. półroezllie, 1 1'. 25 k. kwartalnie; z przesyłką pocztową rb. 6 
rocznie, 3 r. półrocznie, 1 r. 50 k. kwartalnie Przedpłatę przyjmllje w ·Warszawie Rcdakeya "Tygollllika Polskiego" (Marszałkow­
ska 116), księgamie, kantory pism i kioski oraz w~zystkie ksil!garuie w lO'aju, Cesar~twie i zagrauieą. Agentura "Tygol:nika Pol-
~ki ego" w Loelzi w księgarni R. Szatkego. 1121 

Lekcye Tańca. 
KURS NOWY 

otwieram l kazdego mie ' iąca 
ella pensyi, uczni i uczenie , ceny zniżoDo . 

O~obny~h l ekt:yi udzielam oraz przyjmu­
ję kółk ~ prywa.tne, gwarantnjąe za pr~<lką 
i gruntowną lJaukę. 

Patent. naucz. tańrów A[)OLF LIPINSKI. 
Ćegielniana M. 52. l11S 

Popl'awiam eharakter 
pisma osobom obojej 

=~I\IIIJb;: płei i każdego wie-
ku w 15 lekcyaeh. 

Hóż lJe kaligraficzne praee i wzory po­
prawianych charakteró w pisma moich ucz­
niów i ueze.mie są wystawione przy ulicy 

l Piotrkowskiej. Podejmuję się wykonania 
w~zelki eh robót, jak: adresów jubilen 'zo­
Wyllh, dyplomów, pisania próśb na Naj­
wyŻHZO imi~, ,;wiucleetw i t. p ., które wy­
kOJlrZam farbami i eielJiowalliem w ~łylu 
llrtystyrzllym. 

Kaligl'af Ferman, Zawadzka 27, m. I. 

w ZGIERZU. 
Zawia.damia Szanownych rodzic6w i opiekun6w, 

ze egzaminy wHtępnc do klas: nlzszej i wyższej 
wstępnych, oraz do l-ej, 2-ej i 3-ej odbywają 
I:)ię ,,,,. dabzym CIągU. 

':~~.=- •• 
wyrobów żelaznych 

Programy nabywać mozna w księgarniach w 
Łodzi. 

Szkoła poleca t::tancYQ dla uczniów, pozol:ltaj~c~ 
pod ścisłym nadzorem i kontrolą. 1149 

~=-.-~~ .. 8~.~o.~ 

T alnl11d-Thory 
podaje do wiadomości, 

ze ul'ząrhona z okazyi zamkniqcia roku szkolnego 

-,.-,v-~8~.AL ~-,v-.AL 
bQdzie otwarta do dnia H pa.~dziernika r. b., oprócz 17, 18, 25 i 
:Z(S wl'zegnia corhi\ ... llte 0(110-12 z rana i od 0-6 popołudniu. 

R. Arnekker 
, , 

ŁODZ, ul. Piotrkowska 22. 
poleca szczotki stalowe wszelkiego rodzaju, narzędzia clla giserni 

żelaza i stali. 1095 

.,., , 
TE..A.. U~STE:C~ 

600 metrów GÓRNA BAWARYA nad poziom m. 

Linja kolei żel. Monachlum-Salcburg. 

HYDROTERAPEUTYCZNY ZAKŁAD LECZNICZY 
weelług met. Kn eipa, zaleca bi~ ma chorób nerwowo i ebron . wszel kiego rOelzaju ., 

PROSPEKTY WY8YŁA WLA "ClCIEL ZAKŁADU. 
W O LF. 

I 

I K. ~l~~N~R. 
Fabryka Rękawiczek 

przeniesiona na ulicę 

Piotrkowską N2 71. 
Vis-u-vis Pasazu lIeyera. 
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Każdy prenumerator 

"Tygodnika ilustrowanego" w r. 1899 
otrzyma bez żadnej dopłaty 

::łL~ ... ____ Ó~ ___ ~.e. 
SiENKIEWICZA 

w nowem wydaniu. Każdy tom obejmuje co najmniej 10 al"le, całość 36 tomów, czyli 
po paru latach każ(ly pl"enumel"ator "Tyg. !lnstl"." stanie się posiadaczom zbioru, na 
któl"y się złożą, z wyjątkiem "Trylogii", wszystkie utwory autora "U U O V A D I S" 

.,., ':I:'ygod.nik il ust:rovvany'" 
obejmuje w każdym numerze 21/~ al"kusza tekstu i ilustracyi, arkusz dodatku powieścio­
wego, okładkę kolorową z ogłoszeniami, szachami, rebusem, humorystyką i t. p. Ol'az 
co miesiąc tom "Biblioteki Sienkiewiczowskiej" tym sposobem je:;t najobszerniej­
!!zem i najtauszem pismem ilustrowanem polskiem. 

Rocznie przeszło 1200 ilu8tracyj oraz BEZPŁATNE I~EPRODUKCYE KOLO­
ROWE OBRAZOW miatI·zów uaszych. 

W roku 1899 drukowane będą jednocześnie dwie powieści oryginalne, mia­
nowicie ciąg dalszy powieś\li hiMtorycznej S I E N K I E W I C Z A p. t. -"..- ___ ~~~.AL~~~~ 
(której początek nowi }ll'enumerator:6y nabywać mogą za kop. 90), oraz 
wieść E. OR'ZESZKOWEJ 

"ARGONA UeI" 
większą po-

W dodatku powie.~ciowym, dołączanym co tydzień w arkuszach, rozpoczniomy 
z N. R. pow. his. głośnego pisarza węgierskiogo JUL. WERNERA p. t. ,,1 popiołów" 

Prenumerata "TYGODXIKA ILUSTROWANEGO" wraz z dodatkiem powieścio­
wym w arkuszach i 12-tu tomami dzieł H. SIENKIEWICZA wynosi: W Warszawie 
kwartalnie rb. 2, pÓłroczuie rb. 4, rocznie rb. 8; z przesyłką pocztową: kwaH:\lnie rb 
3, półrocźnie rb. 6, rocznie rb. 12. 

Adres Admin. "Tyg. ilustr." Krak.-Przedm.17 Warszawa 

II N a![R~ ZOKl
iej K1ÓiNłotrii Ą Cy'jtN~sze I 

i patentn "KLEIN" poleca 

I I M. ZBIJEWSK1. 
Łódź. Warszawa. 

=ołajewSka 6. Chmielna 10. 

Pracownia sukien damskich 
"WIESLA WY" 1147 

wykonywa wszelkie l"oboty podlug naj­
świeższych żórnali, szybko, elegancko 

niedrogo. Tamże potrzebne uczennice. 

Ul. Długa 24 m. 7. II p. 

Za pozwoleniom \Vładzy szkolnej otwieram 

S T A N C Y Ę 1152 

dla uczni Szkoły Hand­
lowej, 

zapewniając im troskiiwą opiekę. Ulica 
l\Iikołajewska 35, m. 1-1, od 0-3. 

MAGA~YN ME~~I 
Załęskiego i S-ki 

z ulicy Marszałkowskiej 137 pl'zenie­
siouy zastał na ulicę 

w 4-k!~:~~!~~~~R~~Jkowym I p~~!~~u~!~g~Ck~ I 1110 

LIBISZOWSKIEJ 
Lekcye rozpoczęte. Zapis uczeuuic odbywa 
się codziennie w lokalu pen~yi pl"zy ulicy 
PIOTRKOWSKIEJ Nr. 9. Wyclro­
wankom zapewllia się troskliwa opieka, sta­
ranna nauka, oparta na wykładach poglą­
dowyoh i przygotowanie do gimnazyum przez 
odpowiednio w tym celu dobranych nauczy-

cieli I nauczycielki. 

ZAKŁAD 
wyrą bów skórzanych, 

Z powodu zmiany interesu 
jest do sprzedania 

ZARAZ 

8=-rt: :JL~1P 
z mieszkaniem na dobrych warunkach. Pie­
czywo opłaca mieszkanie \Viallomość ul. 

Widzewska N2 80. 1142-3 

~*****~~~*~~~~~~I 

z:~:~aabe::~~~~!z?~~~~:a, ~ 
S R E DN I A 17. 

Poleca kufry do wyprawy, walizy, port­
monetki, portfele, teki, torby, tornistry, 
paski. Chomonta kmkowskie roboczo, po­
wozowe, ceny przystępne, uskutecznia re-

Człowiek żonaty, 
w 6rcdnim wiOku, posiadający Hrelluie wy­
kształconie naukowe poszukuje zajęcia: 
magazyniera, kasyera, gospodarza w fabry­
ce. Po~iatla dllubne świallectwa, a w razie 
potrzeby może zJożyG kaucyą. Wiadomość 

mmwa i~tniejąct~ rdz((, czyni gmntowanie mImą * 
zbytecznem, stanowi llajtańszą czarną farbę dla * 

żelaza. ,~ 
Broszury na żądanie bezpłatnie. 

Reprez. Fabryki Chem. Spółki Pirmowo Komandytowej BRAUMAN & CO. 

M. ZBIJEWSK L 
~! 1132 Łódź, Mikołajewska M 6. 

***W*«*~**~** 
WARSZAWSKA PRACOWNIA 

kra wiecczyzny damskiej 

Emilii Horst, 
patento\vanej krojczyni, 

otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu M 81, 
gdzie redakcya "Rozwoju"; drugie piętro w oficynie lewej i 'przyjmuje 
do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. przedmioty tualety da.mskiej, 

które wykonywa podług llajBwieższych żuruali 

Tamże 
można brac lekcye kroju podług metody 

" 
Wortha" 

Warszaws I nowo­
ot orzony zakład 

pogrzebo y. 
:Vszelkie dekoracye, zestawienia ołtarzy najnowBz'ych systemów, wogóle 

wszelkIe roboty tyczą\le się obrządków pogrzebowych, załatwia nad­
zwyczaj gustown e,akuratnie, sum ennie i prędko. l{.ównież karawany, 
powozy, wolanty na żądanie. Ceny przystępne. Ul. Sw. Andrzeja 19. 

Ernest Pusch at Ko. 

pel"acye. 

<t' 

Henryk Elzenberg 
Adwokat Przysięgły 

.... powrócił. -.. 
~~~.,~~;~~,,~ ~'~'~,~~~,~ 11 1152-31111 

S~Hyalna akoh kroju 
Maryi luczkowskiej 

egzystująca od 5 lat w Łoclzi, znana ze I 
swej sumiennej, jak również dobrej nauki. 
Kurs kroju kompletuy h'waG może jeden 
miesiąc. Na dowód, że w krOju niema żad­
nej poprawki, ul'zenllice wBzy!!tkie fasony 
krają szyją i przymierzają z muślinu na 
rozmaite figury. Po zupełIlem skończeniu 
I, ursu i wydoskonaleniu !!ię w kroju, ua żą­
(lanie wydaje się świadectwo. Ceny bardzo 
przystępne. Uli~a Targowa Jf2 7, m . .NI 7. 
(:!-ga brama od i:lredlliej, dom Swicińskiego) 

Stancya 
dla uczni szkoły handlowej 
za pozwoleniem władzy. - Opieka mę~ka, 
korepetytor ua miejscu, konwersacya fran­
cuska i niemiecka, fortepian, mogą być lek­
cye mnzyld. Krótka 12 m. 6, od 1-5. 

1148-2 

w redakcyi "Rozwoju" 1151 

OGłOSZENIA DROBNE. 
DDIa pp. l,uśnierzy robię wierzchy do 

futer, robo~a pierw8zych firm warszaw-
skiell. Łódź, i:lrednia 3, m. 11. 377 

I nteligentna wclowa w średnim wieku, po­
~iadająca języld: pol~ki, J'nski i uiemiec­

ki poszukuje zajęci:4 kasyerki lub do za­
rzą(lu (lomem. Rekomendacya osób pewnych. 
Allres: Ul. Nawrot, 19 dom Miilerowej, 11 

właścicielki domu. 379-3. 

Osoba inteligentna, znająca się na go/!­
pod:U'stwie i na kuchni, poszukuje miej­

sca do zarzadu domem w Łodzi albo na 
wyjazll. Ul. '~rellnia ),2 1. 390 

P
otrzebna paUDll do sklepu monoJloloweg() 
z kaucyą. WiadomośG w redakcyi .,Roz-

wojn" 380-3 

POkÓj ładnie umeblowany, przy inteli-
gentnej rodziuie do wynajęcia dla przy­

z~oitej osoby, z całodziennem ntrzyma­
Ulem lub usługą ,,'iad. w"Rozwoju" 383 

potrzt)bna froeblówka na godziny. Ulica 
KOllst:ll1tynowslm 20 . 381-3 

POkÓj frontowy umeblowany dh~ panionki 
lub starszej osoby z dobrej rodziny za 

kOllwersacyę uiemiellką. '\ViadomośG w re-
dakcyi "Rozwoju" 382 

potrzebne zaraz zdolne prasowaczki. Ul. 
Nawrot 16, m. 6. 38:! 

P
okój do wynajęcia zaraz. Pio&rkowska 
.Ni! 81, m. 2, 373-3 

(Dr. Leon Silbersłein 
S prawy /j'łdowe przyjmuje, uwowy, wszel­

Ide akta prawne, pro~by i pOdania do 
wszystkich Władz rt)uagujt) Ai::lKANA , 
p. adwokata przysięgłego. Cegielniana 15. 

I 
I 
I 

leczy speeyalnie \lhoroby 

skórne i weneryczne. 
Przyjmuje panów od 8-10, 12-2, 6-8; 

panie od 5-6. Ewangelicka 7. 1072 

Specyalny Ma~azyn iPracownia 
UBIORÓW 

dla chłopców I uczniów wszelkich zalda­
dów nankowych poloc,\ się Sz. PubliC'llloilci. 

Piotrkowska 93. 
Front. m. Xg 9. 1117-3 

301-5 

W ysoko uzdolniona modystka z \Var~za­
wy szuka zaraz zajęcia, może być i do 

sprzedaży. Przyjmuję także kapelusze do 
ubrania gu:stem wytwornym i przerabiam 
na świeże fasony. LÓllź. Hrednia a, m. 11. 

W \lhwilach pozabiurowych poszukuję 
rysunków wszelkiego ~'odzajl1, wyko­

nywam budowlane plany, robię ,~zacl1nki, 
równioż szkice i detaliczne rys nuki dla 
pp. stolarzy i ślnsarzy. Długa 24 m. 7 374 

Zagiuęhl karta pobytu Bronislawy Ko­
prowskiej, wydana z magistratn mias ta 

I Loclzi. 

I 2 mundury \1\lzuiowskie prawic uowe ua 
i h\t 16 i l:! tanio do sjlrzellania. Wia­
I <lomośó ul. Piotrkowska 7, 111. 11. 36V-3 

,lI;03DOJIOHO ~OH3ypOIO. 1'. JIOJl;3l> 23 CeHT}JOpJI 1898 r. 
~~~~~--~~--~~~~--~--~~ 

W drukarni J. Grabowskiego i S-ki, Piotrkowska 81. 
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